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sługę: przemówieniem swojem w t 


Tyle co 
szego prz 


stronę of fora bezwarunkowo przyjęte. 


wienia p. ministra oświaty. 


Treścią swą przekonało nas ono dobi- 
tnie, że nie pomyliliśmy się w sądzie o prak- 
tycznej wartości programu rządowego. Mi- 
sterna definicya tego, co w braku utartego 
terminu, musimy z przykrością zwąć bar- 
„narodowego stanu 

posiadania,* misterna więc definicya tego 
-^ stanu posiadania. którą usłyszeliśmy z ust 

%. ministra oświaty, przekonywa nas raz 

jeszcze o tem, jak łatwo jest tworzyć ab- 

strakcye logiczne i jak mało życie dba 
o nie, jak wiecznie szarą jest teorya i jak 


barzyńskiem “mianem 


mało to szkodzi zieloności drzew! 


Więc na polu szkolnictwa (ale oczywi-| 
ście i na wszelkich innych polach życia 
politycznego) ów narodowy stan posiadania 

` „zapewnia każdemu szczepowi to, co do- 
= _ tychczas posiadał", co „dla tych szczepów, 
które w biegu czasu większe poczyniły po- 
= tępy, jest uznaniem tego, eo zdobyły, a 
dla wszystkich rękojmią, iż dalszych nie 


= 


poniosą strat.“ 


Jerzy Brandes opowiadał anegdotę o 

trzech uczniach Akademii sztuk pięknych 

"w Paryżu: Angliku, Francuzie i Niemcu, 
'... którzy polecone mieli narysowanie Araba 


' jadącego na wielbłądzie: Anglik otrzyma- 


wszy polecenie zniknął z Paryża, pojechał 


do Afryki, aby robić studya na miejscu; 


MATKA. 


Scena dramatyczna 
przez Lucyana Rydla. 


—<ETBĘ 
OSOBY: 
Ojciec 
Beloska) jego córki 
Doktor 


Maryanna, stara sługa. 
Dwaj posługacze pogrzebowi. 


Skromnie umeblowany pokój. Na środku stół okrą- 
gły przykryty serwetą, robioną szydełkiem. Na nim 
lampa. Na lewo dwa okna z białemi firankami. W je- 
dnem z nich kosz z kwiatami, w drugiem wózek, na 
jakim wożą chorych. Na prawo przy ścianie dwa 
łóżka przyparte do siebie. Nad łóżkami dywaniki z ko- 
lorowych płatków, obrazki Świętych, palmy wielka- 
nocne. W rogu serwantka, w niej trochę porcelany — 
w drugim rogu wieszadła z okryciami. W głębi drzwi 
na pół uchylone, widać przez nie czarną zasłonę, po- 
przez którą przeświecają płomienie świec. W pokoju 
dość ciemno. 

Na łóżku bliżej widzów Helenka śpiąca: twarz 
bardzo blada. We drzwiach Doktor z ręką na 
klamce. Przy nim Maryanna tyłem do widzów: na 
głowie czarna chustka, związana pod brodę. Rozma- 
wiają półgłosem. 


Doktor: Niechże Maryanna na krok nie od- 
chodzi. 

Maryanna (ocierając oczy): A gdzieżby też, 
mój słodki Jezu! 

Doktor: I nie płakać, żeby się panienka nie 
domyśliła, 

(Za sceną odgłos kroków i szmer wielu głosów — 
doktor zamyka drzwi). 

Maryanna (płacząc): Mój Boże, mój Boże! 
już po nią przyszli... (zasłania twarz). 

Doktor (surowo): Maryanno, gdzież rozum! 
Tu idzie o życie panienki. - 

Maryanna (płacząc): Nie będę płakała, nie 
będę... Jezus Marya, nie będę płakała. Ale eo to 
biedactwo pocznie bez matki? Tamta się wyda, 
a cóż ta kaleka? Nie pożyje ona, i tak nie po- 
żyje, za matką pójdzie. 

Doktor: Dość tego. 
chce obudzić ? 

Maryanna: Boże zachowaj! Boże zachowaj! 
Tylko czy to się godzi, żeby na nią dziecko ro- 
dzone jeszcze nie popatrzyło ? 


anna gwałtem ją 


u obrad 
nad budżetem ministerstwa oświaty, prze- 
mówieniem jak zawsze pełnem werwy i 
świetności, a zarazem pełnem paradoksów 
i sofizmatów, wywołał on autentyczną, bo 
z ławy rządowej udzieloną interpretacyę 
najważniejszych ustępów programu rządo- 
wego. Nie wdając się w kwestyę, czy 
i o ile baron Grautsch współdziałał w ukła- 
daniu tego programu, musimy zaznaczyć, 
że jego interpretacya jest w każdym razie 
interpretatio authentica, skoro z ust członka 
gabinetu wychodzi. Fakt, że program ten 
nie wytworzył większości, zmniejsza nie- 
wątpliwie, ale nie znosi zupełnie znaczenia 
tej proklamacyi rządowej i jej interpreta- 
cyi; wszakże ze stałą większością, lub bez 
niej, akt ten pozostaje programem, wedle 
którego gabinet hr. Taaffego zobowiązał się 
postępować, a w życiu politycznem przy- 
rzeczenie obowiązuje, choćby przez drugą 


ormalnego znaczenia wczoraj- 


sprytny Francuz przekopiował wielbłąda 
z Jardin des plantes, a Araba z kawiarni, 
a Niemiec... Niemiec wyszedł za miasto, 
myślał długo — und schuf ei. Kameel 
aus dem Innern seines moralischen Bewusst- 
seins, 

I to pojęcie „narodowego stanu posiada 
nia,“ jak je określa p. Gautsch, nie jest 
zaczerpnięte z obserwacyi żywego człowie- 
ka i narodu, ale jest skonstruowanem 
z „wnętrza moralnej świadomości* autorów 
programu rządowego! Bo tysiączne i skom- 
plikowane są przyczyny, które sprawiają, 
č pewne społeczeństwo w pewnym okresie 
szybciej, w innym powolniej się rozwija, 
albo przynajmniej, iż widome na zewnątrz, 
dotykalne objawy tego rozwoju wewnętrzne- 
go w pewnej chwili wybitniej występują 
na wierzch, w innej zaś kryją się głębiej: 
jest czasem w danem społeczeństwie postęp 
niejako in potentia: może on objawi się lada 
chwila i objawi się potężnie, choć go je- 
szcze dziś oko powierzchownego, nie widzi 
badacza. Więc pytamy, jak można oznaczyć 
takiemu wewnętrznemu rozwojowi zewnę- 
trzny kres i koniec, czy choćby tylko sta- 
gnacyę i przerwę? Jak można powiedzieć, 
że to, co przypadkowo do lutego 1893 r. 
zdobyli Czesi na Morawach, lub Niemcy 
w Czechach, staje się ostateczną, a choćby 
tylko wzgłędnie trwałą formą, w której ich 
narodowe życie ma się na przyszłość po- 
mieścić, Jak można ufać, że żywy strumień 
narodowego życia da się ściąć w martwy 
kryształ i pozostać tak wiecznie zawieszo- 
nym, jako łuk tryumfalny nad programem 
rzedlitawskiego gabinetu! 

A dalej: mimo i po definicyi, jaką dał 
nam wczoraj p. Gautsch, my zawsze jeszcze 
nie wiemy, jaka jest właściwa treść tego 
tanu posiadania*, czy np. posady radców 
woru w ministerstwach wchodzą w skład 
tego pojęcia, czy p. Abram należy do stanu 
posiadania Słoweńców, a p. Erb do stanu 
posiadania Niemców. Miarą konfuzyi, jaką 
rodzi to ojęcie, jest wytoczenie kwe- 
styi, w EE E fizia, ale 
której dowcipu odmówić nie można, kwe- 
styl, czy morawskie namiestnictwo należy 
do stanu posiadania Polaków ? 

Komuby jednak pierwszy z naszych za- 
rzutów wydał się zbyt metafizycznym, a 
drugi zbyt kazuistycznym, temu przedstawi- 
my „trzeci, najważniejszy. Tylekroć mieli- 
śmy już sposobność zaznaczać z naciskiem, 
że po długich rządach centralizmu w Au- 


Doktor: Kobieto, czyś oszalała? To dla niej 
śmierć. 

Maryanna: Śmierć w ręku Pana Jezusa. 

Doktor: Dość tego... dość! O to się Maryanny 
nikt nie pyta. Proszę być spokojną, płaczów nie 
wyprawiać i panienki nie odstąpić krokiem, a jak 
tylko pogrzeb ruszy, niech Maryanna przypilnuje 
posługaczy, żęby katafalk wynieśli. Gdy pan z pan- 
ną Teresą wrócą, wszystko ma być na swojem 
miejscu, jak zawsze. 

(Wchodzi Ojciec, ciągnąc za 1ękę Renię — oboje 
w żałobie. Przez drzwi dolatuje w tej chwili cichy 
śpiew księdza). 

Ojciec (zamykając drzwi): Nie patrz na to... 
nie patrz na to. 

Renia: Ja jestem spokojna. 

Ojciec (szybko i cicho, przerywanym głosem): 
Ubieraj się, moje dziecko... Niech tam trumnę za- 
mykają sami... Maryanno, ty z Helenką... Gdzie 
mój kapelusz? Gdzie moje palto ?... Chodźmy Ka- 
rolu... 

(Maryanna i doktor pomagają mu się ubrać. — 
Renia ubiera się sama i staje wyprostowana jak 
struna z oczyma wypatrzonemi przed siebie). 
Doktor: Spokojnie, przedewszystkiem spokoj- 

nie. Trzeba mieć rozum. 

Ojciec: Rozum! Daj mi spokój! Miałem go 
dosyć... i ty go miałeś... i nic nie pomogło... (za 
sceną stuki). Już zamykają trumnę... zamykają... 
Jezu Chryste! (chwyta się za głowę). 

(Doktor chwyta go za rękę). 

Doktor: Cicho, bo ją zbudzisz. 

Ojciec (cicho): Tak, cicho. Dobrze jeszcze, że 
śpi. Ale to się długo ukryć nie da. 

Doktor: Pewnie, jak będziecie stać tutaj w tem 
ubraniu! Chodźmy, chodźmy, już czas. 

Ojciec! Już czas — Reniu! 

Renia (głucho): Czas!... 

Doktor: Chodźcie. 

(Wychodzą, prócz Maryanny i Helenki. Słychać 
wynoszenie trumny, kroki miarowe i głos księdza). 

Maryanna (machinalnie): Wieczne odpoczy- 
wanie racz jej dać Panie, a światłość wiekuista. 
(do posługaczy, z których jeden zagląda przez 
drzwi): Tylko cicho. Panienka śpi. Taka biedna 
chora panienka. Drugi rok już biedactwo ruszyć 
się nie może; nogi sparaliżowane. Nie róbcież ha- 
łasu, zlitujcie się ludzie... SI ; 

I. Posługacz: My do tego zwyczajni, to się 
zrobi cichutko. ) 

Maryanna (przy oknie): Włożyli na kara- 
wan. Co za śnieg. Ludziom świece gasi, Oj, pani 
moja! Ano, wola boska... „Zacznijcie wargi moje 
chwalić Pannę świętą...* Panienka taka blada, aż 


Kraków, Niedziela 12 Lutego 1893. 
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stryi, nawet dwunastolegie 1879—1891 nie 
usunęło i usunąć nie mogło wszystkich 
krzywd i niesprawiedliwości narodowych, 
które składały się na epokę przed rokiem 


1879. W chwili, ca | typie wyborów 


z r. 1891 przerwany został normalny roz- 
wój wewnętrznej polityki austryackiej w kie- 
runku równouprawnienia narodowego, pozo- 
stawało jeszcze bardzo wiele do zrobienia, 
bardzo wiele do nauczenia się i do zapo- 
mnienia. Wystarczy z cyframi statystyczne- 
mi w ręku wskazać polityczny „stan po- 
siadania* na Morawach lub Szląsku, aby 
się przekonać, że rzucone wczoraj przez 
p. Grautscha: sta sol, ne moveare! jest dla 
Czechów morawskich, dla Polaków na Szlą- 
sku sygnaturą wiecznej krzywdy i ucisku! 

I balibyśmy się bardzo, że hasło to nie 
do uspokojenia, ale właśnie do rozniecenia 
nienawiści szczepowych się przyczyni, gdyby 
nie głębokie przekonanie, że powstało ono 
tylko „z wnętrza moralnej świadomości 
i że życie, że historya wewnętrzna Austryi 
odpowie na nie: e pur si muove! 


— DZ 


Przegląd polityczny. 


Wspaniała manifestacya, która się odbyła w sto- 
licy Wielkopolski, jest z jednej strony wybitnym 
objawem niegasnących katoliekich uczuć polskiego 
ludu, z drugiej strony dowodem jego odpornej 
siły i jego przywiązania do narodowych tradycyj. 
Po długoletniem systematycznem prześladowaniu 
religii i narodowości, stoi lud polski pod zaborem 
pruskim ze zdwojoną siłą i nieznanem dawniej 
skupieniem na swych stanowiskach, z których go 
nie wyparły ani bismarckowskie gwałty, ani wy- 
siłki pomocników i epigonów żelaznego kancle- 
rza, W Wielkopolsce, Prusach Zachodnich i Szląsku 
lud pozostał taksamo polskim i katolickim, jak przed 
stu laty, a przybyło mu jeszcze lepsze poczucie jego 
parodowej odrębności i wielki zasób moralnych 
sił, koniecznych do wytrwania w nierównej walce. 
To podniesienie i uszlachetnienie ludu jest zasługą 
obywatelstwa wielkopolskiego, a przedewszystkiem 
duchowieństwa tamtejszego, które potrafiło serca 
i zaufanie polskich n pozyskać, stanąć na 
ich czele i walczyć w ich obronie. To też na we- 
zwanie swych pasterzy spieszy lud wielkopolski 
wszędzie, gdzie chodzi o zamanifestowanie jego na- 
rodowych i religijnych przekonań i bierze udział 
w poważnych zgromadzeniach nie jako bierna masa, 
kierowana obcą wolą, ale jako czynnik, dobrze ro- 
zumiejący swoje obowiązki, swoje prawa i swoje 
potrzeby. Imponujące zebranie poznańskie, zwołane 
na cześć jubileuszu Ojca świętego, okazało pono- 
wnie w pełnem świetle dojrzałość ludu polskiego 
i dało zarazem świetne świadectwo rozumowi i gor- 
liwości jego kierowników. 


zielona, płakać nie może. A pan sam, jak z krzyża 

zdjęty. Ruszyli już... idą... „A duszę wiernych 

zmarłych niech odpoczywają w pokoju. Amen,“ 

(Za oknem słychać śpiew, za drzwiami rozmowę 
posługaczy). 

Il. Posługacz (za sceną): Walanty, wyjmij- 
cie te świece, bo się znowu połamią. 

I. Posługacz (za sceną): Już mnie ty nie 
ucz, a ciszej mów! Słyszałeś ?! 

Maryanna: „Przybądź nam miłościwa Panno 
ku pomocy — A wyrwij nas z potężnych nieprzy- 
jaciół mocy...* 

I. Posługacz (za sceną): Złożymy sukno; 
trzymaj tam na końcu. 

II. Posługacz (za sceną): Będzie robota wlec 
to wszystko na wózku po takim śniegu. 

I Posługacz: Wolałbyś karetą jechać? 
(Rozmawiają półgłosem — słychać ich śmiech 
stłumiony). 

Maryanna: „Zawitaj pełna łaski prześliczna 
Światłości"... 

II. Posługacz (za sceną): Jak zrobię pienią- 
dze na umrzykach. (śmieje się głośno). 

Maryanna (podbiegając ku drzwiom): Ludzie, 
miejcież sumienie! (zamyka drzwi). „Między cier- 
niami lilia kruszy łeb smokowi — Piękna, jak 
pełny księżyc, świeci człowiekowi...“ 

(Słychać dalekie dzwonienie. Helenka budzi się 
i leży chwilę z otwartemi oczyma). 


Helenka: Maryanno, która godzina? 

Maryanna (do siebie): O mój Boże... (głośno): 
Która godzina? Będzie czwarta. 

Helenka: To na nieszpór dzwonią? 

Maryanna: Pewnie na nieszpór. 

Helenka: Mama śpi? Był po obiedzie doktor? 
Co mówił? Lepiej ? i 

Maryanna: O, lepiej, lepiej, panienko. 

Helenka: Jak ty to dziwnie mówisz. 

Maryanna: Nie dziwnie, pannusiu. Lepiej — 
naprawdę. 

Helenka: Jakby było lepiej, tobyś ty inaczej 
powiedziała. 

Maryanna: Jakże mam mówić? Lepiej jest. 

Helenka (po chwili): Co to za hałas był u 
mamy w pokoju? Słyszałam przez sen. 

Maryanna: Jaki hałas? Sniło się pannusi. 

Helenka: Nie śniło mi się. Ktoś mówił gło- 
śno, czy Śpiewał. 

Maryanna: Któżby śpiewał? Przecie pani 
chora. 

Helenka (po chwili): A ja taka jestem nie- 
spokojna o mamę, Sama nie wiem dlaczego — je- 
żeli jest lepiej. 


W ciągu dyskusyi o socyalizmie, która się to- |razie mowa p. Kościelskiego była na czasie i wy- 


czyła w parlamencie niemieckim, a której echa 
rozbrzmiewają w całej prasie niemieckiej, zabrał 
także głos imieniem Koła polskiego p. Kościelski, 
aby — jak się wyraził — nie mniemano, że Po- 
lacy patrzą obojętnie na socyalistyczne zabiegi. 
Przemówienie p. Kościelskiego zawierało wiele 
trafnych uwag i myśli, i było przyjęte bardzo ży- 
czliwie, zwłaszcza przez prawą stronę Izby. P. Ko- 
ścielski rozprawił się przedewszystkiem z doktry- 
nami socyalizmu, podnosząc niesumienność agita- 
torów, bałamucących mniej oświecone warstwy 
zapowiedziami stosunków, w które sami nie wie- 
rzą, a następnie przeszedł do omówienia skutków 
agitacyj socyalnych w polskich prowincyach. 
„W duszy polskiego ludu — powiedział p. Ko- 
ścielski — który tu reprezentujemy, przedewszyst- 
kiem w najwyższym stopniu zaszczepione tkwią 
dwa ideały, któreby trzeba obydwa wyrwać przed 
chrztem socyalistycznym: religijna, pozytywna 
wiara i miłość Ojczyzny. Oto dwojaka broń, za 
pomocą której także u siebie w domu zwalczamy 
wasze teorye. Niestety, nie możemy tego czynić 
tak skutecznie, jakbyśmy pragnęli, gdyż pod tym 
względem wytrącają nam broń z ręki, między in- 
nymi rząd pruski, który przecież stara się o to, 
by w tym kierunku uczynić wszystko, aby broń 
tę jedyną, jaką posiadamy, wyszczerbić; gdyby 
nam tej broni nie wytrącano z ręki z powodu 
jakiegoś celu urojonego, to moglibyśmy łatwiej 
wystąpić czynnie przeciwko dążnościom socyalno- 
demokratycznym. 

Socyaliści dobrze zrozumieli, iż do Polaków tylko 
polskim językiem przemawiać można. Wysłali oni 
także swoich ajentów, a tak pisane, jak i żywe 
słowo działa ogromnie i przedewszystkiem tam, 
gdzie przez wszystkie inne możliwe momenta, 
podkopano powagę kościelną i rodzicielską. 

Panowie! To musiałem zaznaczyć naprzód, po- 
nieważ to stanowi także warunek całej walki, 
którą prowadzimy prywatnie przeciw socyalnej 
demokracyi, a to sprawia, że trudności, które znaj- 
dujemy w tej dziedzinie, nie pochodzą ze strony 
socyalno-demokratycznej, lecz z całkiem innej 
strony, z której ich się nie spodziewaliśmy. To, 
eo w kołach rządowych i innych miarodawczych 
nazywają polską agitacyą, nie jest w obecnem 
stadyum niczem innem, jak obroną przeciw so- 
cyalno-demokratycznym dążnościom obecnej chwili, 
a mojem zdaniem byłoby nierozsądkiem, burzyć 
warownię, na miejsce której nie ma się nie in- 
nego do postawienia. 

Panowie! Istnienie socyalno-demokratycznych 
dążności w państwie, musi koniecznie przyczynić 
się do zarzucenia mnóstwa dawnych tradycyj, a 
do tego należą. ierw ie usiłowania, 
by wynarodowić AE część obywateli państwo- 
wych. Tego zbytku można było może pozwolić 
sobie kilka dziesiątków lat wcześniej, jakkolwiek 
etycznie nie był on nigdy uprawniony; lecz w o- 
becnej chwili obstawać przy tem jest szaleństwem, 
przez to bowiem popiera się to, co jest stokroć 
niebezpieczniejszem, aniżeli wszystkie prądy na- 
rodowe i przeciwieństwa narodowe: popiera się 
rozkład społeczny.* 

Słuszność powyższych uwag jest tak bijącą 
w oczy, że tylko najbardziej zaślepiony szowi- 
nizm niemiecki może im przeczyć. W każdym 


Maryanna: Doktor mówił, że będzie niedługo 
zdrowa. 

Helenka (żywo): Mówił to? Tak mi smutno 
bez mamy. Jak była zdrowa, to siedziała zawsze 
przy mnie. Teraz jestem sama cały dzień. Ojciec 
w biurze, Renia na lekcyach. Czy Renia wróciła 
z lekeyi? 

Maryanna: Niedziela dziś — panienko. 

Helenka: A gdzie jest Renia. 

Maryanna: A siedzi przy pani. Pani śpi. 

Helenka: Czy mama pytała się o mnie dzi- 
siaj? Musiała się pytać. 

Maryanna: Pytała się, a jakże, 
siebie): O Jezusie Nazareński. 

Helenka: Co ty mówisz? 

Maryanna: Nie nie mówię. Pacierz zaczęłam. 

Helenka: Prawda. Jeszcze dziś po południu 
nie mówiłam pacierza za zdrowie mamy. Ojcze 
nasz, który jesteś w niebie (reszta szeptem). 

Maryanna (wpadając): Bądź wola Twoja, 
jako w niebie, tak i na ziemi. Chleba naszego... 

Helenka: Maryanno! 

Maryanna: Co panienko? 

Helenka: Co tu pachnie? taki dziwny zapach. 

Maryanna: Zdaje się pannusi. Cóżby tu mo- 
gło pachnieć? 

Helenka: Ja nie wiem, coby tu mogło pa- 
chnieć. Ale tu coś czuć. Jakby kwiaty, jakby ka: 
dzidło i jeszcze coś... Dziwny zapach!... 

Maryanna: Ja nie nie czuję. 

Helenka: Nie czujesz? Tu pachnie, jakby 
w kościele. Maryanno, nie czujesz? — Jakbym ja 
chciała-być w kościele! 

Maryanna: Zawiozę pannusię we wózku do 
kościoła, jak się zrobi wiosna. 

Helenka: Jak się zrobi wiosna? Mój Boże, 
czy ja doczekam. Ta zima taka długa, taka długa. 
Wieczora się nie można doczekać! 

Maryanna: Wierzę, czas się panience dłuży. 

Helenka: Jak się zrobi wiosna, to mnie za- 
wieziesz za miasto. Ja tak lubię być za miastem. 
Wszystko jasne, zielone, wesołe; tak ciepło... 
słońce! Będziesz zbierała kwiatki: stokrocie, 
jaskry, dzwonki... Ułożę bukiet dla mamy. 

Maryanna: A tak, dla mamy! | 

Helenka: Mama się ucieszy. Mama tak lubi 
kwiatki — i ja także. Żeby tylko mama wy- 
zdrowiała. 

Maryanna (do siebie): Nie wytrzymam, Jezu 
Chryste!... (długie milezenie). 

Helenka: Maryanno! 

Maryanna: Słucham panienki. 

Helenka: Nie mówił doktor, czy gorączka 
u mamy spadła ? 


pytała: (do 


warła swój skutek. 

Niemieccy agraryusze omal nie doprowadzili do 
wotum nieufności dla rządu w sprawie traktatu 
handlowego z Rosyą. Na onegdajszem posiedzeniu 
parlamentu odezytano między innemi petycyę rol- 
nego związku saskiego przeciwko traktatowi han- 
dlowemu z Rosyą. Komisya petycyjna wniosła, 
aby petycyę tę odstąpić rządowi jako „materyal“, 
tymczasem deputowany Arendt żądał, aby parla- 
ment wezwał jednocześnie rząd „do lepszego po- 
pierania interesów rolnictwa i przemysłu przy 
traktacie handlowym z Rosyą, niżeli się to stało 
przy układaniu traktatów handlowych z Austryą 
i Włochami.* Przeciw temu żądaniu wystąpił 
Rickert, który domagał się usunięcia petycyi z po- 
rządku dziennego. Ponieważ jednak przypadkowo 
konserwatyści wraz z wolnokonserwatystami mieli 
większość, przeto odrzucili wniosek Rickerta. Wów- 
czas dep. Friedberg postawił wniosek, aby w myśl 
konstytucyi wezwać do obrad nad petycyą mini- 
stra handlu. Minister skarbu, który wówczas nad- 
szedł, wystąpił ostro przeciwko propozycyi Arendta, 
w której widział wyrażne wotum nieufności. Wnio- 
sek Friedberga został przyjęty 197 głosami prze- 
ciw 98. Cała ta rozprawa, sama przez się mało 
znacząca, daje jednak wskazówki eo do usposo- 
bienia znacznej części parlamentu w sprawie trak- 
tatu z Rosyą. Traktat ten, który jest tak pożąda- 
nym dla zachodnio - niemieckiego przemysłu, nad- 
weręża silnie interesa wschodnich prowincyj, ży- 
jących przeważnie z rolnictwa; z drugiej strony 
po raz pierwszy dowiadujemy się z autentycznych 
źródeł, że traktat rosyjsko - niemiecki jest bliskim 
urzeczywistnienia, a trudno oprzeć się mniemaniu, 
że zbliżenie na polu handlowem może być wstę- 
pem do politycznego pojednania. 

Umierający Lesseps zapewne nigdy się nie do- 
wie o srogim wyroku, jaki nań wydali republi- 
kańscy sędziowie. Uznano go winnym oszustwa 
i nadużycia zaufania, zatem zbrodni pospolitych 
i tem wstrętniejszych, że popełnianych dla mate- 
ryalnego zysku. Być może, że wedlug litery pra- 
wa i według przekonania trybunału wyrok ten jest 
sprawiedliwy, mimo to sprawia on bolesne i przy- 
gnębiające wrażenie. Dla teraźniejszego pokolenia, 
które nietylko we Francyi, ale zapewne w całej 
Europie przywykło widzieć w Lessepsie jednego 
z tych ludzi, którzy światu nowe drogi wskazują, 
które oglądało i odczuwało wielkie następstwa 
jego genialnego dzieła i schyliło głowę przed je- 
go niezrównaną wytrwałością i niezmordowaną 
pracą — wyrok republikańskiego trybunału jest nie- 
zrozumiały i niespodziewany. Po przebiegu roz- 
prawy, po zbadaniu aktów śledztwa i oskarżeń, 
podniesionych przez prokuratora, łatwo było wy- 


tworzyć sobie obraz całej tej gorączkowej kampa- 


nii, prowadzonej przez Lessepsa, w celu doprowa- 
dzenia do skutku kanału panamskiego. Dla każdego 
było jasne, że zapał, a może fantazya, tak daleko 
uuiosły wielkiego inżyniera, że przestał on liczyć 
się z rzeczywistością i łudził się nawet wtedy, 


kiedy wynik robót rozpoczętych nie pozostawiał 
już żadnej wątpliwości co do końca przedsiębior- 


stwa. Musiało ono upaść, jako prowadzone zbyt 
słabemi środkami, źle obliczone i straszliwie wy- 
zyskane przez spekulantów w rodzaju Bosaooik 
i Eiffla. Jednakże w działaniu Lessepsa nikt mie 


Maryanna: Spadła, już niema gorączki. 
Helenka: Ty mi tak mówisz, żeby mnie 
uspokoić. 

Maryanna: Prawdziwie panienko, niema go- 
rączki. Ręce zimne. Sprawiedliwie mówię. (do sie- 
bie): O Jezusie Ukrzyżowany! 

Helenka: To się ojciec musi cieszyć. 

Maryanna: Cieszy się — i panna Renia 
także. 

Helenka (podejrzliwie): A dlaczego Renia 
wczoraj płakała ? 

Maryanna: Tak... z radości... 

Helenka: Ja nie mogę płakać z radości. Lę- 
kam się czegoś. Czy doktor napewne mówił, że 
niema gorączki? 

Maryanna: Ale pannusiu moja, przecie mówię. 
(Chwila milczenia). 


Helenka: Tam ktoś mówi u mamy w pokoju. 
Czy to doktor? 

Maryanna: Może doktor... 

Helenka: Idź, zobacz, moja Maryanno. 

Maryanna (uchyla drzwi i mówi cicho z po- 
sługaczem): Już? — To idźcie — potem dosta- 
niecie na piwo (zamyka drzwi i wraca do He- 
lenki). Nie panienko. Tylko z apteki przynieśli 
lekarstwo. Wypędziłam chłopaka — mówił tak 
głośno, a pani Śpi... 

Helenka: A doktora niema? Jabym wolała, 
żeby był doktor. 

Maryanna: A cóż on pomoże. Pacierz więcej 
znaczy, niż wszystkie doktory. 

Helenka: Prawda, ale doktor także potrzebny. 
Nasz doktor, co może, to robi, przez przyjażń dla 
ojca. Poczęiwy. 

Marydhna: A może. Ja mu tam nie ujmuję. 

Helenka: Bardzo dobry człowiek. 

Maryanna: Ale mnie się widzi, że on w Papa 
Boga nie wierzy. 

Helenka: Jakżeżby mógł w Pana Boga nie 
wierzyć? A w cóżby wierzył? 

Maryanna: Ano w swoję głowę. 

Helenka: Uczony człowiek. 

„,Maryanna: Co po takiej uczoności. Ksiądz 
kiedyś na kazaniu okropnie mówił na taką uczo- 
ność bez Boga. Á 

Helenka: Niech tylko mamę wykuruje. 

Maryanna: A wykaraje. 

Helenka: A cóż on mówi na to, że mama tak 
ciągle śpi. 

Maryanna: Mówi, że to dobrze. 

Helenka: Bo mama to tak śpi bez ustanku, 
już trzeci dzień. Od środy mamy nie widziałam. 
Ile razy się pytąm, czy mnie mogą przenieść do 


ą 


Ć < mamy, to mi zawsze mówią, że mama śpi. Tęskno 


E mogę cieszyć tem, że mamie lepiej? Wszyscy się 


= smutno... Gdzie ojciec? 


= Bliżej! 
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upatrywał zbrodni. Była tam może lekkomyślność, 
a raczej przyćmienie sił umysłowych, wywołane 
ciężarem lat, ale złej woli i haniebnej spekulacyi 
tradno było dojrzeć. Zresztą stan teraźniejszego 
majątku lessepsa dostatecznie wykazuje, że mi- 
liony, zarobione przez niego najsłuszniej w świe 
cie, poszły w otchłań Panamy wraz z kapitałami 
akeyonaryuszów. Zapatrywanie sądu było zupeł- 
nie odmienne i dzięki tej republikańskiej suro 
wości, widzimy na schyłku XIX wieku człowieka, 
który był niejako wcieleniem geniuszu Francji, 
napiętnowanego mianem zbrodniarza. A przecież 
ten sam trybunał uniewinnił prawie jednocześnie 
republikańskich ministrów, którzy, czerpiąc z kas 
panamskiego Towarzystwa znaczne kwoty „na 
cele polityczne,* przyśpieszyli upadek wielkiego 
przedsiębiorstwa. Prawda, że ci ministrowie byli 
filarami Rzeczypospolitej, a Lesseps tylko twórcą 
sueskiego przekopu. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 10 lutego. 
(Z Koła polskiego). 
Na dzisiejszem krótkiem posiedzeniu Koła po- 


selskiego polskiego, które odbyło się przed po- 


siedzeniem Izby, uchwalono wystosować pismo do 
prezesa klubu czeskiego z wyrażeniem współczu- 
cia i żalu z powodu śmierci p. Trojana, zasłużonego 
posła czeskiego, a przyjaciela Polaków. Uchwa- 
lono także przesłać telegram kondolencyjny ks. 
Adamowi Sapieże z powodu zgonu jego syna ś. p. 


Leona Sapiehy. Postanowiono wreszcie, aby pre- 


zes Jaworski złożył w imieniu Koła polskiego 
prezesowi klubu konserwatystów hr. Hohenwar- 
towi powinszowania z powodu 70 tej rocznicy jego 
urodzin w dnia 12 t. m. 

Poczem Koło rozpoczęło obrady o postępowa- 
niu swojem w Izbie poselskiej przy uchwalaniu 
budżetu ministerstwa sprawiedliwości. Poseł Zu k- 
Skarszewski wniósł, aby przy rozprawach nad 
tym budżetem ponowić żądania tylokrotnie wyra- 
żone przez Sejm galicyjski i delegacyę polską 
w Radzie państwa o utworzenie sądów pokoju. 


- Nadto przedstawił, że należy domagać się, iżby 


ministerstwo sprawiedliwości przedłożyło projekt 


_ skrócenia postępowania przy wnoszenia aktów do 


ksiąg hipotecznych, które to postępowanie jest 
teraz bardzo przewlekłe. — Poseł Hompesch 
wniósł, aby żądać zniesienia obowiązkowego le- 
| piate aktów przez notaryuszów; zaś poseł 

ozłowski, aby domagać się utworzenia sądu 
kolegialnego w Stryju. Nad temi wnioskami i nad 
innemi zapowiedzianemi rozpoczęły się rozprawy, 
których ciąg dalszy odroczyć musiano do jutrzej- 
szego posiedzenia Koła, gdyż już otwarto posie- 
dzenie Izby poselskiej. 

W uzupełnienia sprawozdania © posiedzeniu 
Koła poselskiego polskiego w dniu 6 t. m. dodać 
winienem, że na przedstawienie deputacyi, którą 
Koło na wniosek posła Chrzanowskiego wysłało 
do ministra wojny z żądaniem, aby inżynierya 
wojskowa rozsadziła zawczasu zatory lodów na 
Wiśle, odpowiedział minister wojny, że rozkaże 
zaraz ponowić telegraficznie polecenie do dowódz.- 
twa korpusu konsystującego w Krakowie, aby na 
pierwsze wezwanie władz politycznych 
wyprawiło natychmiast oddział inżynieryi wojsko- 


_ wej w sile odpowiedniej, w celu rozsadzenia ekra- 


x 


= Powiadam: „chwała Bogu,“ a żal mi, że mamy 


no... Tak smutno, tak smutno, o Boże (Maryanna 


= zytem zatorów na Wiśle w powiecie bocheńskim, 


lub gdziekolwiek utworzyłyby się te zatory. Pre- 
zes Koła zawiadomił Namiestnictwo galicyjskie 
o tej odpowiedzi ministra wojny. 

Z powodu rozgłaszania przez dzienniki niemie- 
ckie, a także i przez dzienniki polskie wiadomo 
ści przekręconych i mylnych, wysnuwanych naj 


obradach Koła polskiego (których to wiadomości 
mylnych nie można prostować z powodu poufnego 
charakteru tych obrad) wyznaczyło Koło z grona 
swego komisyę, któraby przedsięwzięła środki za- 
pobieżenia temu złemu. Do komisyi tej wybrano, 
oprócz przewodniczącego Jaworskiego, posłów: 
Abrabamowicza, Chrzanowskiego, Gołuchowskiego, 
Madeyskiego, Pinińskiego, Rutowskiego i Wodzi- 
ekiego. Komisya uchwaliła wystosować odezwy 
odpowiednie: jednę do Redakcyj dzienników pol- 
skich, drugą do Redakcyj dzienników wiedeńskich. 


Otrzymaliśmy następujące pismo : 
Szanowna Redakcyo! 

Prezydyum Koła polskiego poselskiego wydało 
do redakcyj dzienników niemieckich odezwę, osno- 
wy następującej : 

„W przekonaniu, że szan. Redakcyi idzie o to, 
aby podawać czytelnikom wiadomości prawdziwe 
i wiarogodne, a zważając, iż o poufnych posie- 
dzeniach Koła może szan. Redakcya otrzymywać 
doniesienia jedynie mylne lub przekręcone, a w każ- 
dym razie nie autentyczne, których sprostować nie 
można z powodu właśnie poufnego charakteru 
tych obrad, mamy zaszczyt zawiadomić szan Re- 
dakcyę, że jak tylko Koło polskie uchwali pou- 
fność posiedzenia i zachowanie obrad w tajemnicy, 
doniesiemy zaraz o tem szan. Redakeyi. Pozosta- 
wić zaś musimy uznaniu i woli szan. Redakcyi, 
czy po takiem zawiadomieniu zechce robić użytek 
z otrzymywanych doniesień o poufnem posiedze- 
niu Koła polskiego.* 

Odezwę tę naszą zwracamy także do szano 
wnych Redakeyj dzienników polskich, a to nie- 
tylko z tego powodu, iż sądzimy, że szan. Redak- 
cyi idzie o podawanie czytelnikom wiadomości 
wiarogodnych i prawdziwych, ale także w tem 
przekonaniu, że szan. Redakcya w dzienniku swo- 
im ma przedewszystkiem na oku dobro kraju na- 
szego. Jeżeli zaś reprezentacya kraju, działająca 
w Wiedniu wobec licznych przeszkód, uznała za 
potrzebne dla dobra kraju lub użyteczne dla jej 
działań w celu otrzymania korzyści dla kraju, za- 
chowanie w tajemnicy swych obrad lub uchwał 
w jakim wyjątkowym wypadku (gdyż zwykle całe 
postępowanie tej reprezentacyi, jej obrady i u- 
chwały są jawne dla wszystkich, a tem więcej 
dla kraju), zapewne szan. Kedakcya, zważając na 
dobro publiczne, nie zechce utrudniać działania 
reprezentacyi kraju rozgłaszaniem wiadomości o 
tych poufnych jej obradach, wiadomości zwykle 
przekręconych lab mylnych, bo wysnutych z do- 
mysłów i przypuszczeń. 

We Wiedniu 10 lutego 1893 r. 

Apolinary Jaworski 
przewodniczący Koła polskiego. 
August Łoś 
sekretarz Koła polskiego. 


Wilno 7 lutego. 
Go Na pomnik hrabiego Murawiewa składki 
wpływają skąpo, a i tych część przeszła w ręce 
prywatne jednego z urzędników kancelaryi jene- 


rał- gubernatorskiej, sposobem dosyć często pra- 


ktykowanym przez tutejszych djejateli przy ró- 
żnych sposobnościach. Obecnie krążą wieści, — 
których echo znalazło swój wyraz nawet w No 
woje Wremia — iż pomnika hr. Murawiewowi 
stawiać w Wilnie nie będą, a z pieniędzy, na ten 
cel zebranych, poruszono myśl postawienia kaplicy 
i utworzenia stypendyam imienia Murawiewa. By- 
łaby to w naszem mieście już trzecia kaplica na 
cześć Murawiewa. Jedna istnieje przy cerkwi św. 
Mikołaja, drugą wraz ze szkołą imienia Murawiewa 
budnje prawosławne bractwo Ducha św., a obecnie 
wypływa projekt budowania trzeciej kaplicy. W tu- 


_ częściej z domysłów i przypuszczeń, o poufnych |tejszych sferach rosyjskich powiadają, iż najżarli- 


mi do mamy. Ale jeśli to dla niej dobrze... 
Maryanna: Lepiej być nie może — panienko 
Helenka: Chwała Bogu!. Jaka ja jestem! 


zobaczyć nie mogę. 
Maryanna: Nie można panienko. 
Helenka: Ja wiem. Ale dlaczego ja się nie 


cieszą, że mama tak ciągle śpi, a mnie czegoś 


Maryanna: Ja nie wiem gdzie wyszedł. 
Helenka: Dawno? 

Maryanna: Już dawno. 

Helenka: Na taki czas? Tam śnieg pada‘! 
Maryanna: Okrutny śnieg. ` 

Helenka: To dlatego tutaj tak ciemno. 
Maryanna: Zapalić lampę? 

Helenka: Nie, nie potrzeba... Ale jak ciem- 


całuje ją w rękę). Co ty robisz? Maryanna! Cze- 
mu mnie w rękę całujesz?! 
Maryanna: Panienko moja złota. 
Helenka: Tak mi straszno! Siądź przy mnie — 


Maryanna (siedzi na łóżku i trzyma ją za 
że, Flm panienko ! 
$ ga pauza — ściemnia się coraz bardziej). 
oska: Maryanno! Wiesz co? Zapal lam- 


 pę — Tak, a teraz daj mi książkę do nabo- 


żeństwa. 
Maryanna (zapaliwszy lampę, podaje książ- 


kę): Proszę pannusi. 


Helenka: Moja Maryanno, popraw mi jeszcze 


poduszki. 


Maryanna (nachyla się nad nią i poprawia): 
Tak? 

Helenka: Wyżej. 

Maryanna (poprawiając): Dobrze ? 

Helenka (patrzy jej w twarz przy poprawia- 


miu — przerażona): Czemu ty masz takie czer- 


wone oczy ?! 

Maryanna: Ale nie. 

Helenka (coraz bardziej przerażona): Czemu 
ty masz takie czerwone oczy ?! 

Maryanna (zmieszana): Nie spałam w nocy... 
przy pani — Może dlatego... 

Natka (z przeświadczeniem): Płakałaś Ma- 
ryanno — całe oczy masz czerwone. Co się stało? 

Maryanna: Mówię pannusi, że z niespania. 

Helenka: Nie! Nie! Rano nie miałaś czerwo- 


- nych oczu. 


Maryanna: Boże kochany, jak się też pa- 
nience przywiduje. 

Helenka (chwyta ją za ręce): Tu się coś 
stało — ja nie wiem, co — ale się tutaj coś sta- 
ło. Mamie jest gorzej... 

Maryanna: Panienko złota, kiedy mówię... 


Helenka: Dlaczego ty mi nie chcesz powie- 
dzieć? Renia wczoraj płakała... nie chcecie mnie 
zanieść do mamy... tam był hałas jakiś, ja sły- 
szałam przez sen... Co to jest? Maryanno! Ma- 


ryanno! 

Maryanna: Z panienką to nie można dojść 
do końca. 

Helenka: Z tobą nie można dojść do końca. 


Powiedz mi, co się stało — ja wiem, że się coś stało! 

Maryanna: Cóż powiem, kiedy się nie nie 
stało |? 

Helenka (z siłą): Ja chcę wiedzieć — ja 
muszę wiedzieć! Z mamą jest źle! Dlaczego ty 
mi tego nie chcesz powiedzieć ? 

Maryanna: Ciszej panienko, bo się pani 
zbudzi. e 

Helenka (cicho na wpół z płaczem): Na mi- 
łość boską... Maryanno, moja droga Maryanno! 
Ja umrę ze strachu, jak mi nie powiesz. Przecie 
ja nie dziecko — nie będę płakała, ja będę spo 
kojna... Ale co się stało? Co się stało? 

Maryanna: Co się stało? Jezusie Nazarański, 
nie się nie stało. 

Helenka: Nieprawda! Nieprawda! Jak mi 
zaraz nie powiesz, to zawołam Reni, ona mi musi 
powiedzieć, co się stało. 

Doktor (za sceną): Reniu, Reniu! Trzeba mieć 
rozum! Spokojnie! Spokojnie! 

Maryanna (do siebie): Wrócili. 

(Helenka słucha wylękła). 

Doktor (we drzwiach, ubrany w pa'tot): Ma- 
ryanno ! 

(Maryanna wybiega). 

Helenka (składa ręce): Panie! Co się dzieje? 
Co się dzieje z mamą!? 

Doktor (wybiegając): Nie, nie, moje dziecko. 

Maryanna (za sceną): Omdlała w drodze. 

Doktor (za sceną): Ciszej! Ciszej — żeby nie 
usłyszała. 

Helenka (siedzi na łóżku wsparta na rękach, 
oczy szeroko otwarte — słucha, nagle zrozumiała): 
A! A! A! — (pada na poduszki, ręce sztywnie 
wyciągnięte szarpią kołdrę): Moja mama! Moja 
mama! 

Doktor (wbiega, zamykając drzwi za sobą): 
Cóż to? 

Helenka (nieprzytomna, krzyczy spazmaty- 
cznie) : Moja mama! 

Doktor: Słyszysz!? 

Helenka (j. w.): Mama! Moja mama! 
Doktor: Maryanno! 

Helenka (7 w.: O, moja mama! moja mama! 
Moja mama! 

Maryanna (ubiega): Na rany Chrystusowe! 
Doktor: Moje dziecko! Trzeba mieć rozum... 
Posłuchajże! £ 

Maryanna: Panieneczko! Złota, kochana pan- 
nusiu ! 


dl 


CZAS z Niedzieli 12 Lutego 1893. 


wiej popierał zamiar wystawienia pomnika „wiel- 
kiemu patryocie rosyjskiemu* świeżo odwołany 
jenerał- gubernator Kochanow, a z chwilą jego od- 
jazdu z Wilna powstał właśnie nowy pomysł, o 
którym wyżej wspomniałem. Nie ulega jednak 
wątpliwości, iż w końcu skończy się na wysta- 
wieniu pomnika, do czego i iniecyatorów tego po- 
mysłu i członków komitetu do zbierania składek 
na pomnik zobowiązywać będzie osiągnięte w tym 
celu przez Kochanowa „najwyższe zezwolenie.“ 

Wspominano niejednokrotnie w prasie rosyjskiej, 
iż były minister komunikacyj, a obecnie finansów, 
p. Witte, poruszył projekt uregulowania łożyska 
Niemna, celem podniesienia żeglugi na tej głó- 
wnej rzece litewskiej. Zjeżdżała do Kowna nawet 
jakaś komisya i badała kwestyę żeglugi na Niem 
nie, ale o jakichś dodatnich wynikach tych badań 
nie zgoła nie słychać. Niemen, jako środek ko- 
munikacyjny, zajmuje niepoślednie miejsce w han 
dlu z Prusami. Wywozi się nim za granicę zboże, 
materyał leśny i kamień budulcowy z okolic nad- 
niemeńskich. Obwarowania dolnego Niemna doko- 
nują w Prusach faszyną litewską, a kamienia uży- 
wają do robót w twierdzach i portach niemieckich. 
Ogólna suma wywozu Niemnem z Litwy do Prus 
wynosi około 10 milionów rubli. Pomimo tego, 
pomimo strategicznego znaczenia Niemna z powo- 
du twierdzy Kowna, rząd jednak rosyjski wcale 
się nie troszczy o żeglugę na tej rzece. Żegluga 
odbywa się prawie wyłącznie statkami parowemi 
i to nie krajowemi, lecz pruskiemi. Dawniej, do- 
pokąd łożysko Niemna było głębokiem, wielkie 
statki rzeczne zwane „berlinkami*, dochodziły aż 
do Grodna. Obecnie szerokie ławy piasku zale- 
gają dno rzeki i czynią żeglugę powyżej Kowna 
prawie niemożebną. 

Księżna Hohenlohe już rozpoczęła tutaj starania 
o przyznanie jej prawa zatrzymania — pomimo 
znanej ustawy przeciwko eudzoziemcom z dnia 14 
marca 1887 r. — dwóch wsi na Litwie: Werek 
pod samem Wilnem i Lubczy w powiecie nowo 
grodzkim. Zdaje się, iż zabiegi jej nie pozostaną 
w tym względzie bezowocnemi. W dowód tego 
można przytoczyć okoliczność, że w Lubczy od- 
restaurowano ostatniemi czasy wspaniałą niegdyś 
rezydencyę i połączono ją kanałem z rzeką Nie- 
mnem. Na wyjątek ten zapewne zezwoli rząd ro- 
syjski, pomnąc na dawne zasługi rodziny Witt- 
gensteinów. Już i tak, w następstwie dotychcza- 
sowej sprzedaży, przeszło w ręce nowych, prawo- 
sławnego wyznania właścicieli około */4 obszaru 
z całej sukcesyi, a więc około *, miliona dzie- 
sięcin ziemi. Najlepiej na tej przymusowej sprze- 
daży wyszło stosunkowo Polesie, gdzie wprawdzie 
z dóbr po wittgensteinowskich ustąpili dzierżawcy, 
najczęściej potomkowie dawnych oficyalistów Ra- 
dziwiłłowskich, ale za to przeszły onę prawie wy- 
łącznie w ręce miejscowych włościan, rodowitych 
Poleszuków. Zupełnie inaczej stało się w gubernii 
witebskiej, gdzie nabywcami są najgorszej kate- 
goryi spekulanci wyznania prawosławnego, po któ 
rych można się spodziewać tylko frymarki i go- 
spodarstwa łupieżczego. 

Dama, czyli rada miejska Mińska litewskiego 
rozwija — dzięki energicznej i pomysłowej ini- 
cyatywie swego burmistrza hr. Czapskiego — taką 
wszechstronną działalność, iż prasa rosyjska nie 
może się powstrzymać od uznania dla niej. Obe- 
cnie zwróciła rada miejska mińska uwagę na wa- 
runki hygieniczne tamecznych fabryk i zakładów 
przemysłowych. Wydano w tej mierze tak dokła- 
dne przepisy, na jakie się nie zdobyły inne mia- 
sta gubernialne, pomimo zeszłorocznej grożby cho- 
lery. Zresztą pomiędzy Mińskiem litewskim a in- 
nemi miastami gubernialnemi zachodzi i ta jesz- 
cze różnica, że w tych ostatnich wszelkie zarzą- 
dzenia pozostają dosyć często na papierze, a 
w Mińsku niestrudzony burmistrz czuwa nad ich 
wykonaniem. Równejże energii należy oczekiwać 
i od naszej przyszłej rady miejskiej, która w myśl 


Helenka (j. w.): Moja mama! 

Maryanna: Jezus! Jezus! 

Doktor: To nie nie pomoże. 

Helenka (j. w.): Mama! 

Doktor (ostro i głośno): Cicho bądż! Sly- 
szysz!? Ktoż to widział! ? 

Maryanna (chwytając doktora): Co? Krzy- 
czeć na dziecko?! 

Helenka (j. w.): Mama! Moja mama! 

Ronia (wbiega): Boże ! Boże! 

"Daktor (do Reni, porywając ją za rękę): 
Mów jej o matce. : 

Renia (chwilę nie rozumie, co ma mówić): 
Już wiem! (wybiega i wraca z małym czarnym 
krucyfiksem). 

Doktor (przynaglając ją): Reniu! 

Renia (do Helenki, która łapie powietrze): 
Helenko! Patrz — to od mamy! 

Helenka (nieprzytomna): A! — Od mamy? 
Co?... Renia?! 

Doktor: Dalej — dalej... 

Renia: Qd mamy, dła ciebie... Mama go trzy- 
mała w ręku. Widzisz, Pan Jezus... 

Helenka (przytomniej): Pan Jezus... 

Renia: Mama ci go dać kazała przed śmier- 
cią... (wstrzymuje płacz). 

Helen diratah w krzyż): Tak. 

Renia: Pocaluj! Mama go pocałowała i po- 
wiedziała: „dla Helenki.“ 

Helenka: Daj! (wyciąga rękę). 

Doktor: A będzjacę DA 

Helenka: Będę — daj... daj. 

Maryanna: Pan Jezus uspokoi. 

Renia: Widzisz, Pan Jezus cierpiał także. 

Helenka (całuje krucyfiks): Mamusia kochana. 

Doktor (gładząc ją po główce): Tylko spo- 
kojnie — moje dziecko. 

Helenka (cichutko): Mamy nie ma... 

Renia: Mamie tam lepiej, u Boga. 

Doktor: Tak, tak i tobie będzie lepiej — 
tylko się uspokój. : 

Helenka (leży z przymkniętemi oczami): O! O! 
(oddycha głęboko). 

Maryanna: Zamknęła oczy. 

Doktor: Zmęczona. 

Renia: (cicho do doktora): Może uśnie. 

Doktor: Może. 

(Chwila milczenia — nagle Helenka podnosi się 
i i zaczyna płakać). 

Helenka: Czemuście wy mi jej nie pokazali? 
Nie widziałam jej... Nie zobaczę jej! Już nigdy! 
Nigdy! 

Doktor: Helenko! 

Helenka (płacząc): Oszukiwaliście mnie... 
zwodzili! Już nigdy jej nie zobaczę. 

Maryanna (do siebie): A mówiłam. 

Doktor: Widzisz moje dziecko, tu szło o twoje 
życie. 


nowego statutu miejskiego składać się będzie 


z 40 członków, a w ich liczbie będzie mogło za- 


jedyny Papież, Klemens XIV, zaprotestował prze- 
ciw temu gwałtownemu aktowi, popełnionemu na 


siąść tylko 4 żydów. Należy jednak pamiętać, że|naszym nieszczęśliwym kraju. 


ludność Wilna składa się w przeważnej części 
z żydów. 


Wiec z powodu jubileuszu Ojca św. 


Poznań 10 lutego. 


Przesłane w streszczeniu telegraficznem prze- 
mowy mecenasa Wolińskiego i X. Kanteckiego 
wypada dziś uzupełnić. P. Adam Woliński ob- 
jaśniał stanowisko Papieża wobec kwestyi socyal- 
nej. — Mowca zaznaczył na wstępie, że stoimy 
w przededniu walki bardzo ciężkiej, gdyż dzielą- 
cej świat na dwa tylko obozy: obóz wiary i obóz 
niewiary, gdyż nieczem innem nie jest walka prze- 
ciw socyalizmowi i komunizmowi. W owej walce 
wspólnemi należy walczyć siłami, pod wspólnym 
sztandarem i wspólnym wodzem. Sztandarem na- 
szym ma być Kościół, gdyż on w pierwszej linii 
do tej walki powołany; podstawą bowiem socya- 
lizmu jest ateizm — by tę podstawę zburzyć, na 
to trzeba głębokiej wiary, którą tylko w Kościele 
znaleść możemy. Następnie mowca rozwodzi się 
nad zgubnym wpływem nowoczesnego liberalizmu 
na stosunki socyalne i dowodzi, jak z tego libe- 
ralizmu wzrósł powoli socyalizm i komunizm. —. 
Wodzem w tej walce powinien nam być Ojciec św. 
Leon XIII, który też nas w wiekopomnej ency- 
klice „Rerum novarum* do tej walki wzywa. En- 
cyklikę tę w najgłówniejszych zasadach rozbiera 
szczegółowo mowca; przy końcu zwraca mowca 
uwagę na to, że Ojciec św., jako jeden z naj- 
główniejszych środków walki przeciw socyalizmowi, 
podaje przywrócenie zupełnej wolności Kościołowi, 
do czego — jak mowca podnosi — należy konie- 
cznie przywrócenie władzy świeckiej Papieża ; po- 
równuje dalej mowea w krótkich słowach równą 
działalność Ojca św. i cesarza Wilhelma II na 
polu soeyalnem — wskazuje na to, że nowe pra- 
wodawstwo niemieckie, tyczące się ochrony robo- 
tnika, prawie zupełnie odpowiada zasadom ency- 
kliki o obowiązkach państwa względem. robotni- 
ków; mowca wyraża nadzieję, że i inne warunki, 
które Ojciec św. jako niezbędne do rozwiązania 
kwestyi socyalnej uważa, szlachetny monarcha wy- 
pełni, tj. przywróci zupełną wolność Kościołowi i 
ułatwi każdemu ze swych poddanych poznanie 
prawd religijnych w sposób najłatwiejszy, tj. w ję: 
zyku ojczystym. Wreszcie wzywa mowca wszyst- 
kie stany do ogólnej zgody i potępia na podsta- 
wie słów encykliki podżeganie stanów na stany, 
gdyż tylko przy zgodzie zwyciężyć możemy. 

Poczem wstąpił na mownicę X. Dr Kantecki 
ze Strzelna i ze znaną wymową w jędrnych sło- 
wach skreślił stosunek Papieża Leona XIII do 
Polski. = 

Polska była potężnym narodem — tak mniej 
więcej wywodził mowea — drżały przed nią inne 
narody i głos jej w całym świecie wielkie miał 
poważanie. Miała Polska przyjaciół pewnych i nie- 
pewnych, więcej jednak niepewnych i zdradliwych, 
wielu zaś miała nieprzyjació. Do najlepszych 
przyjaciół Polski należeli zawsze Papieże rzyfiscy 
od samego zarania dziejów naszych. Zawsze ota- 
czali nas oni opieką swoją, a z ich poręki otrzy- 
maliśmy chrześciaństwo i oni roślinę tę, gdy za- 
kiełkowała na naszym gruncie, gorliwie pielęgno- 
wali, aż we wspaniałe wyrosła drzewo. 

W wieku XIII uchronili nas Papieże rzymscy 
od wielu klęsk i niepowodzeń, gdy książęta pia- 
stowscy kraj między sobą podzielili, walki z sobą 
toczyli i lud uciskali. Przeciw temu uciskowi wy- 
stosował Papież Grzegorz IX bullę z roku 1238. 
W wieku XVI uchronili nas od herezyi i kacer- 
stwa. Gdy w końcu wieku zeszłego Ojczyznę nam 
zabrano, wtedy z monarchów katolickich jeden 


Helenka: Życie! Bez mamy, bez mojej mamy! 

Renia: (obejmując ją za szyję) : Moja Helunin, 
ja cię będę kochała, nie odejdę cię nigdy, tak, 
jak mama... Moja Heluniu. 

Helenka: Ona umierała, a ja nie byłam przy 
niej... Moja mamusia! 

Maryanna: Będzie zawsze z panienką... 

Renia: Jak Anioł-stróż. 

Helenka (vderzona tą myślą): Jak Anioł-stróż. 
Będzie! Przyjdzie!... 

Doktor (do Reni): Zanadto, zanadto. 

Renia: Ojciec zaraz przyjdzie. 

Helenka (patrząc w okno): Taki śnieg. 

Doktor: Ale ojciec zaraz przyjdzie. 

Helenka: Przyjdzie. I mama... do mnie... 
Taki śnieg! 

Maryanna: Pada bardzo. 

Helenka (patrząc w okno z uśmiechem): 
O, jest! 

Renia: Kto? 

Doktor: Ale nie, nie! 

Helenka (wskazując): Tam za oknem. 

Maryanna (żegna się): Wszelki duch... 

Helenka (z łagodnym uśmiechem): Duch! 

Doktor (do Maryanny): Maryanno! (daje jej 
znaki). Nie zimno ci Helenko? 

Helenka: Nie, nie zimno... Mama jest (patrzy 
ciągle w okno). 

enia (nalewa sobie szklankę wody i pije): 

Napij się wody Helenko. 

Helenka: Nie, nie... Widzisz? Ręką miga. 

(Doktor bierze ją za ręke). 
Doktor: Gorączka...— Papier, pióro, Maryanno! 


Maryanna podaje). j 
Helenka: Była za miastem... przyniosła kwiat- 
ków. 


Renia (otula się chustką, którą wzięła ze sto- 
lika i mówi do siebie nerwowo): Boże! Boże! 

Helenka: Dzwonki... jaskry... stokrocie.... Nie 
widzisz Reniu?.. Przyszła ! 

Maryanna (patrząc na piszącego doktora): 
Nie nie pomoże... przyszła po nią. (żegna się). 

Doktor (półgłosem): Głupstw nie gadać! Do 
apteki! prędko. (Maryanna wychodzi). 

Helenka: Wpuśćcie ją, otwórzcie okno. 
(Renia wzdryga się i unika spojrzenia w okno). 

Renia (z wyrzutem): Helenko! 

Helenka: Otwórzcie okno, ja chcę, żeby we- 
szła... Puka ciągle, miga na mnie. 

Renia (przybliżając się do doktora): Panie do- 
ktorze ! 

Doktor: Zaraz będzie lekarstwo. 

Helenka: Krzyżyk ma w ręku, widzisz Re- 
niu? Popatrz! : 

Renia (drżącym głosem): Panie doktorze! (otu- 
la się chustką). 

Doktor: Trzeba mieć rozum, Helenko. To tyl- 
iko śnieg pada, nikt ręką nie miga. 


Papież Pius IX był gorącym naszym przyjacie- 
lem i w roku krwawym 1863 rozpisał modły za 
nieszczęśliwą Polskę, później uczył nas „cierpli- 
wości, wytrwałości i męztwa* dla wytrwania 
w twardej doli, aż nam zabłyśnie jutrzenka le 
pszych dni. Przyjacielem naszym był i jest panu- 
jący nam dzisiaj Papież Leon XIII. Już jako bi- 
skup peruzyjski zbierał w swej dyecezyi składki 
na naszych wygnańców, pędzonych po upadku 
styezniowego powstania w lody Sybiru, a gdy 
wstąpił na stolicę Piotra, wyrzekł do przybyłej 
doń z powinszowaniem deputacyi wielkopolskiej: 
„Powiedźcie ziomkom waszym, że Polskę waszą 
noszę i nosić będę zawsze w sercu mojem.* 

W r. 1880 ogłosił słynną encyklikę o Cyrylu i 
Metodym, w której ubolewał nad rozdziałem reli- 
gijnym, panującym w świecie słowiańskim i pole- 
cił modlić się całemu światu, by cała Słowiań- 
szczyzna zjednoczyła się w Kościele katolickim. 
I udała się z podziękowaniem za wydanie tej en- 
cykliki do Papieża wspaniała pielgrzymka — 2000 
Słowian katolickich wszystkich szczepów, a w tej 
pielgrzymce nas Polaków zawsze Leon XIII wy- 
różniał jako najprzedniejszy katolicki naród sło- 
wiański, za eo należy mu się szczera wdzięczność 
nasza. 

Najnieszczęśliwszem jest położenie Kościoła ka- 
toliekiego w Rosyi; okrutnem jest tam położenie 
naszych braci Unitów. Lecz niestety, mimo wszel- 
kich zabiegów, nie mógł Papież doli ich naprawić. 
Mimo największych trudności, zdołał jednak Leon 
XIII przeprowadzić w czasie swoich rządów za- 
mianowanie przeszło 10 biskupów polskich pod 
berłem rosyjskiem. Nie wiele lepsze było połoźże- 
nie Polaków w zaborze pruskim, gdy Leon XIII 
objął swe rządy. Ujął się za nami i przyczynił się 
wiele do polepszenia naszego położenia. Wpraw- 
dzie i dziś po 15 latach jego rządów czujemy się 
nieszeczęśliwymi, ale z ufnością patrzymy ku Ojcu 
św. i mamy nadzieję, że wyjedna nam u nieba 
zupełne uszczęśliwienie. Sarkano u nas na Leona 
XIII, gdy po zaniechaniu walki kalturnej w Niem- 
czech nie mógł odrazu dla nas uzyskać ulg, jakie 
udało mu się uzyskać dla katolików niemieckich. Ale 
nie leżało to jaż w jego mocy i zważyć należy, 
że dla 2 milionów Polaków nie mógł poświęcić 
wonczas 15 milionów katolików niemieckich. 

Mimo najtrudniejszych warunków, Papież docho- 
wał nam niezmiennej życzliwości i dzisiaj widzi- 
my już błogie owoce jego skłonności ku nam. 
Leon XIII zaszczycił wielu duchownych polskich 
najwyższemi godnościami kościelnemi. Polaka Cza- 
ckiego, nucyusza papieskiego we Francyi, zamia- 
nował kardynałem, tęsamą godność nadał bisku- 
powi krakowskiemu Dunajewskiemu; dawniejszego 
naszego Arcybiskupa, kardynała Ledóchowskiego 
uczynił po sobie najwyższym dostojnikiem kościel- 
nym; kolegium polskie w Rzymie pieczołowitą ota- 
cza opieką, wielu prałatów polskich znajduje utrzy-- 
manie w Rzymie. Wprawdzie przysłał nam, gdy 
wobec oporu rządu pruskiego nie mógł inaczej, 
arcybiskupa Niemca, ale wybrał męża sprawiedli- 
wego, który wnet nas pokochał i którego i my 
również nauczyliśmy się cenić. 

Zmieniły się następnie nieco stosunki polity- 
czne w Prusach na lepsze i gdy śmierć przed- 
wczesna zabrała Ed ra Dindera, wtedy przy- 
słał nam na stolicę św. Wojciecha Arcybiskupa, 
który jest krwią z krwi i kością z kości naszej 
i którego mamy szczęście widzieć na naszych 
obradach. (Huczne oklaski i trzykrotne brawo !). 

Za te wysokie łaski należy mu się wdzięczność 
od nas serdeczna, a ta wdzięczność nasza nie po- 
winna się manifestować tylko zewnętrznie, nie 
w samych adresach, deputacyach, pielgrzymkach 
itp., ale całem życiem naszem winniśmy dawać 
dowody tej wdzięczności i miłości dla Stolicy św., 


Helenka (jakby przekonana, przytomniej): 
A... Snieg! (po chwili uporczywie): Miga ciągle, 
ciągle ! 

(Patrzy w okno, uśmiecha się, daje znaki głową). 

Doktor: Reniu, mów do niej! (widząc, że Re- 
nia oczy sobie zasłania) Cóż to? 

Renia (szybko): Nie, nic! 

Doktor: Mów do niej! 

Helenka: Głową rusza... Reniu, Renia! 

Renia (zrywasię przerażona): Boję się! Boję się! 

Doktor: Ta zaczyna! (daje jej znaki). 

Helenka: Nie bój się, to mama! 

Renia (zatyka sobie uszy i otulona chustką 
siada tak, żeby okna nie widzieć): Okropność ! 

Maryabvna (wraca): Posłałam. 

Helenka: Otwórzcie okno! otwórzcie okno! 

Doktor (do Maryanny): Trzeba było pójść 
samej. 

Helenka (ze smutkiem): Jej tam zimno! 

Doktor (kładąc rękę na czole Helenki): Moje 
dziecko, moje kochane! 

Helenka (zrzuca jego rękę gwałtownie): Czy 
slyszycie ? otwórzcie okno! 

Doktor: Maligna straszna! 

Helenka (ku oknu): Chodź do mnie, chodź 
do mnie! 

Renia: Jak mi straszno... (Zbliżają się i przy- 
tulają ku sobie z Maryanną). 

Helenka (coraz nieprzytomniej): Wiosna! 
Mama mi daruje wiosnę! A! słońce, ciepło! 

Renia (do Maryanny) : Maryanno, spuść storę! 
(Maryanna nie śmie). 

Doktor: Tak, spuścić storę... (idzie, spuszcza 
storę). 

Helenka: Nie spuszezajcie! tam jest mama. 

Maryanna: Sądny dzień! 

Helenka (z silnem przekonaniem): Oho! To 
ona tu przyjdzie! Już idzie! 

Doktor (patrzy na zegarek i chwieje głową): 
Uspokój się, nikt nie idzie, nikt! 

Helenka (siada na łóżku z pomocą rąk): Sły- 
szycie? Za drzwiami! 

Doktor: Połóż się Helenko! 

Helenka (krzyczy): O! Drzwi otwiera! 
(Wszyscy mimowolnie spoglądają na drzwi, które 
się otwierają: wchodzi ojciec. w paltocie z kape- 

luszem w ręku). 

Renia (przerażona): Ach! 

Helenka (równocześnie z otworzeniem drzwi 
wyskakuje z łóżka na równe nogi): Idę, mamo! 
(Postępuje krok naprzód z rękoma wyciągnigtomi, 
jak do uścisku i pada nieżywa. Doktor pochyla 
się nad nią, Mary załamuje ręce, ojciec i 
Renia stoją, jakby k ni z otwartemi ustami). 


= OSSZOROr— 


powinniśmy zawsze czuć się jej wiernymi synami, 
bo Polonia semper fidelis. 

To też, gdy mowea na zakończenie swego prze- 
mówienia wzniósł okrzyk na cześć Leona XIII, 
Jako przyjaciela Polski i naszego narodu, powtó- 
rzyła sala okrzyk ten trzykrotnem grzmiącem echem, 
a mowcy gorąco dziękowano oklaskami za piękne 
Jego słowa. 

Na zakończenie przemówił jeszcze X. kanonik 
Kubowicz i zaznaczył, że wiec ten, to najświet- 
niejsza od lat dawnych manifestacya naszego pol- 
skiego i katolickiego społeczeństwa. Mowca oznaj- 
mia, że X. Arcybiskup po skończonej spowiedzi 
wielkanocnej w końcu kwietnia lub z początkiem 
maja b. r. uda się do Rzymu, aby tam imieniem 
archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej złożyć 
Ojcu św. życzenia jubileuszowe, a zarazem przed- 
łożyć mu adres przez wiec uchwalony. Pożądanem 
jest, żeby równocześnie utworzyła się jeszcze ja- 
ka deputacya lub pielgrzymka, a jeżeli ona będzie 
liczna, wtedy jeden z duchownych poznańskich, 
znających Rzym dokładnie, gotów jest jej prze- 
wodniezyć. Kto więc zechce wziąć udział w piel- 
grzymcee, winien zapisać się u mowcy. 


Rada państwa. 


Na wezorajszem posiedzeniu Izby poselskiej przy 
obradach nad etatem szkół ludowych w dalszym 
ciągu dyskusyi zabrał głos dep. Suess. 

Mowca twierdzi, że mowy deputowanych He- 
rolda i Ebenhocha wskazują, iż po tamtej stronie 
Izby jest usposobienie zaczepne. Słyszymy ciągle 
o wielkiej historyi Czech aż do bitwy pod Białą 
Górą — nikt nie mówi o wielkiej historyi Austryi, 
o walkach z Turkami, o wojnach napoleońskich, 
w których Niemey i Słowianie stali przy sobie, 
jak bracia, aż do śmierci. Mowca ubolewa, że ro- 
kowania w sprawie utworzenia większości spełzły 
na niczem: większość owa miała na nowo ożywić 
ideę państwową. Ale kto chce tę większość pro- 
wadzić, musi sam mieć stanowcze, jasne idee 
i przedłożyć je w stanowczej, jasnej formie. Tego 
nie było w programie rządowym. Zwłaszcza p. mi- 
nister oświaty nie odpowiedział nadziejom, jakie 
mowca w nim pokładał. Jemu przypadło w udziale 
świetne, zazdrości godne zadanie połączenia ludów 
tego wielkiego państwa pod sztandarem pokojo- 
wego postępu; że się to nie udało, główną winę 
przypisać należy ustępom programu, które się od- 
noszą do wydziału oświaty. 

Mowca chce wyłożyć przyczyny, dlaczego klub 
lewicy tych ustępów przyjąć nie mógł i w tym 
celu omawia znaczenie religii w wychowaniu. Lud 
potrzebuje symbolów i trzeba mu je zostawić; by- 
łoby krokiem fałszywym narzucać ludowi własną 
filozofię. Ale religia sama nie wystarczy, jakkol- 
wiek jest dobrą i piękną rzeczą: potrzeba także 
silnej i przezornej władzy państwowej. Jedna 
i druga musi wspólnie działać dla szczęścia pań- 
stwa i społeczeństwa i chodzi tylko o zakreślenie 
odpowiednich granie dla każdej z nich. Do usta- 
wodawstwa szkolnego ludowego przyjęto religię 
w nadziei, że pamięć o ukończonych walkach 
utworzy pokój w zakresie szkoły. Szkoła ta przy- 
niosła dobre owoce: minister wojny stwierdził 
zmniejszenie się liczby analfabetów, minister spra- 
wiedliwości zmniejszenie się liczby przestępców. 

Zakreślenie linii pomiędzy państwem a Kościo- 
lem nie może być zadaniem jednego stronnictwa, 
lecz musi być zadaniem państwa. Wybitni mężowie 
duchowni oświadczyli się przeciwko temu, aby 
czystą szatę Kościoła plamić sprawami politycz- 
nemi. Mowca przypomina wnioski partyi liberal- 
nej, odnoszące się do reformy fakultetów jezuickich, 
których celem było fakultety te ukształtować na 
wzór innych teologicznych fakultetów ; podobnież 
projektowane utworzenie gmin parafialnych nie 
było wymierzone przeciwko państwu lub religii, 
ale raczej w interesie obojga. Przeciwna strona 
rozszerza agitacyę po całym kraju, aby szkołę 
poddać znowu pod władzę Kościoła 

Mowca omawia następnie sprawę znaku Krzyża 
św. Sprawa ta nie podpada pod zakres Kościoła, 
lecz pod zakres szkoły, a zatem państwa. Jest to 
zatem kwestya, gdzie zachodzi przekroczenie kon- 
stytucyi, w reskrypcie ministerstwa, czy w reskrypcie 
dyecezyalnym. Minister w programie rządowym 
opuścił rzeczy najważniejsze, brak bowiem sta- 
nowczych przyrzeczeń w sprawie szkoły ludowej 
i zasadniczych ustaw państwa. Ustęp o uczuciach 
religijnych dopuszcza komentarz — że minister 
to będzie czynił, czego będą chcieli biskupi. Ża- 
dnego wielkiego państwa nie można trwale rzą- 
dzić rutyną: potrzebuje ono wielkich idei i idea- 
łów, ażeby nie dopuścić decentralizacyi idei po- 
szczególnych szczepów. Niechaj się wzniesie od- 
ważnie sztandar dawnej dumnej, niepodzielnej Au- 
stryi i niechaj na nim zakwitnie zielona gałąź wol- 
ności, a wówczas otworzą się dla niego serca i 
przeszkody znikną, które teraz wstrzymują bieg 
austryackiego dwugłowego orła. (Oklaski). 

Dep. Morsey zaznacza, iż w dzisiejszych sto- 
sunkach obyczajowo - religijne wychowanie dzieci 
Jest niemożliwe. Kościół nie został utworzony 
ez żaden czynnik państwowy, lecz powstał 
atakumbach, pod siekierą kata i pod zębami 
dźjkieh zwierząt — stał się potężnym wbrew woli 
państw i stał się pierwszym i najważniejszym 
pósłannikiem cywilizacyi. Francuska rewolucya 
wydała hasło, że dzieci należą do rzeczypospolitej ; 
tę: nieprawda — dzieci należą tylko do rodziców. 
sściół oddał się w usługi oświacie ludu. Szkoła 
ła uważana za własność poszczególnych wyznań. 
awet podezas gorących walk wojny trzydziesto- 
niej nigdy nie odstępowano od zasady, że Kościół 
usi mieć wpływ na szkołę. Liberalna partya sy- 
ematycznie występuje zaczepnie przeciwko Ko- 
iciołowi. Gdyby rzeczy szły według niektórych 


mów, wypowiedzianych w tej Izbie w ostatnich 


czasach, dawno już Kościół byłby zniszczony. 
Mowca zwraca się następnie przeciwko materya 
lizmowi, który opanował naukę w szkołach wyż- 
szych i zwalcza teorye Darwina. Mała garść pro- 
fesorów ma pretensyę do nieomylności, której od- 
mawia powadze katolickiego Kościoła. Coraz bar- 
dziej występuje t. zw. zdrowa moralność, która 
podkopuje małżeństwo i życie rodzinne i znajduje 
swój wyraz w tłamnych samobójstwach. Tolerancya 
wobec takich zasad jest niemożliwa. 

Nie szkoła wyznaniowa wytworzyła antysemi- 
tyzm, ale żydowsko -wolnomularska prasa, którą 
katolickie przekonania wyszydza i domaga się 
szkoły bezwyznaniowej. S wyznaniowa wpły- 
wem chrześciańskiej mora i zwalczy antysemi- 
tyzm. Szkoła dzisiejsza powstała w zeszłem stu- 
leciu i przez Szwajcaryę znalazła drogę do Nie- 
miec, ale nie ma środków, aby przygotować do 
walki nowożytnych idei. Patryotyzmu może nau- 


czyć tylko taka szkoła, która uczy głębokiej wiary. 
Mowca polemizuje następnie z dep. Suessem, który 
przyczynę upadku dachowego życia w Austryi 
fałszywie przypisał konkordatowi. Podobnież od- 
piera mowca ataki Suessa przeciwko Jezuitom; 
pomiędzy nimi są zawsze najszlachetniejsi i naj- 
wykształceńsi ludzie; w ich szkołach lepiej jest 
wpajany patryotyzm, niż w szkołach państwo- 
wych. Pomiędzy naukami Jezuitów a naukami 
Kościoła nie było nigdy żadnej różnicy. Przez 
podkopywanie religijności wzrósł socyalizm. Spra 
wa szkoły wyznaniowej nie zniknie nigdy z po- 
rządku dziennego, bo to jest kwestya idealna, 
kwestya sumienia. Rodzice, państwo i jego organa 
oraz deputowani muszą złożyć rachunek ze swego 
stanowiska w tej sprawie. Kościół katolicki pozo- 
stanie, choćby rewolucya obróciła w gruzy dzisiej- 
szą cywilizacyę. Mowca kończy wyrażeniem ży- 
czenia, aby w zakresie szkoły ludowej przyszło 
jak najprędzej do porozumienia. Byłby po temu 
czas najwyższy. (Oklaski). 

Po krótkich przemówieniach deput. Thurn- 
hera i Sokola, zabrał głos referent dep. Dr 
Beer. 


Dzierżawa teatru krakowskiego. 


Komisya dla ułożenia projektu umowy o dzier- 
żawę nowego teatru krakowskiego ukończyła już 
swą pracę. Projekt umowy został już zapewne od- 
dany do druku, poczem wejdzie pod rozprawy 
pełnej Rady miejskiej. Umowa składa się z 53 
paragrafów. Przytaczamy z niej już dziś niektóre 
ważniejsze ustępy, mogące budzić interes publi- 
czny. 

Dzierżawca obowiązany jest opłacać gminie mia- 
sta Krakowa czynsz roczny w sumie 1200 złr. 

Dzierżawca obowiązany jest dawać przedsta- 
wienia sceniczne, jak wogóle wszelkie przedsta- 
wienia wchodzące ściśle w zakres literatury i sztuki 
dramatycznej, przez dziesięć miesięcy każdego roku 
dzierżawy, począwszy od 1 września jednego do 
końca czerwca następnego roku, co tydzień naj- 
mniej 4 razy. Przedstawienia innego rodzaju mogą 
być dawane tylko za zezwoleniem komisyi teatral- 
nej, jaką Rada miejska wybierze. Dzierżawca nie 
może teatru, jak wogóle wszelkich lokalności w nim 
znajdujących się używać do innych celów, jak do 
przedstawień scenicznych stosownie do przeznacze- 
nia każdej lokalności, również nie może wykony- 
wać wydzierżawionej mu koncesyi w innym bu- 
dynku, wyjąwszy za wyraźnem pisemnem zezwo- 
leniem komisyi teatralnej. Przedstawienia winny 
być dawane w języku polskim, zaś w innych ję- 
zykach wyjątkowo tylko za zezwoleniem komisyi 
teatralnej. 

Dzierżawca winien utrzymywać repertoar sztuk 
dramatycznych, odpowiadający zadaniom sztuki, 
moralnemu stanówisku Krakowa w Polsce i wy- 
maganiom czasu, ze szczególnem uwzględnieniem 
polskiej literatury dramatycznej. Projekt reper- 
toaru na cały miesiąc winien dzierżawca przed- 
łożyć komisyi teairalnej 14 dni naprzód. Komisya 
ma prawo żądać zmiany repertoaru, a gdy najdalej 
do dnia 8go od przedstawienia jej repertoaru 
zmiany nie zażąda, to repertoar uważany będzie 
za zatwierdzony. Do żądania zmiany repertoaru 
winien dzierżawca się zastosować. Repertoar za- 
twierdzony może uledz zmianie tylko za zezwo- 
leniem komisyi teatralnej. W wyjątkowo nagłych 
wypadkach może dzierżawca zmienić repertoar 
zatwierdzony, jednak musi to bezzwłocznie uspra- 
wiedliwić przed przewodniczącym komisyi tea- 
tralnej, i 

Celem zadośćuczynienia obowiązkowi dawania 
przedstawień, obowiązanym jest dzierżawca utrzy- 


mywać trupę zdolnych artystów i artystek, odpo-|- 


wiednią do potrzeb sceny krakowskiej, składającą 
się najmniej z 40 osób. 

Najpóźniej 14 dni przed rozpoczęciem każdego 
roku dzierżawy winien dzierżawca przedłożyć ko- 
misyi teatralnej spis artystów i artystek z wyszcze- 
gólnieniem ich ról i gaży. Komisya teatralna 
może sprzeciwić się zaangażowaniu artysty, lub 
artystki, których, według swego uznania, uważać 
będzie za nieodpowiednich i winna o tem za- 
wiadomić dzierżawcę najpóźniej w dni 7 po otrzy- 
maniu spisu, a dzierżawca bezwarunkowo winien 
zastosować się do oświadczenia komisyi teatralnej. 
Prawo sprzeciwiania się stałęmu zaangażowaniu 
służy komisyi teatralnej także w razie zaangażo- 
wania artysty, lub artystki w ciągu roku, tudzież 
przy ponownem zaangażowaniu na rok następny. 
W razie ustąpienia artysty ze sceny krakowskiej 
w ciągu roku, lub w razie usunięcia go ze sceny 
winien przedsiębiorca najpóźniej w 30 dniach po 
starać się o nowego. artystę dla tejże samej roli. 

Szezególnej troskliwości dołoży przedsiębiorca 
przy wyborze reżyserów i reżyseryę powierzy do- 
świadczonej osobie, która złożyła dowody uzdol- 
nienia. Gdyby następnie reżyser okazał się nie- 
zdolnym, nie dosyć starannym, winien go przed- 
siębiorea na żądanie komisyi teatralnej najdalej 
w dniach 14 usunąć. Przedsiębiorca winien jest 
starać się o występy gościnne artystów znakomi- 
tych. Młodsi artyści, rokujący wybitniejsze zdol- 
ności, mogą występować na próbę, jednakże ko- 
misya teatralna ma prawo po trzech próbnych 
przedstawieniach zabronić im dalszych występów. 
Artyści winni role umieć dokładnie i grać sta- 
rannie; artysta, niedopełniający tych zobowiązań, 
spi być na żądanie komisyi teatralnej odda- 
onym. 

Dzierżawea obowiązanym jest mieć garderobę 
dostateczną, starannie utrzymaną i odpowiednią 
do czasu i miejsca sztuki granej, tudzież osób 
w niej przedstawionych. Dzierżawca obowiązanym 
jest postarać się o dobrą orkiestrę, złożoną naj- 
mniej z 20 osób, i czuwać nad tem, ażeby wyko- 
nywała sztuki dokładnie, urozmaicała swój pro- 
gram i stosowała utwory muzyczne do treści 
sztuk scenicznych. Przedstawienia sceniczne winny 
się rozpoczynać najwcześniej o godzinie 7, a naj- 
później o godzinie 8 wieczorem i trwać najmniej 
przez dwie i pół godziny z jak najkrótszemi prze- 
stankami, które wykonaniem utworów muzycznych 
przez orkiestrę teatralną wypełnione być mają. 

W dalszych artykułach oznaczone są ceny miejsc. 
Na przedstawienie nowej sztuki mogą te ceny być 
podwyższone, jeżeli przedstawienie połączone jest 
ze znacznemi wydatkami, lecz tylko za zezwole- 
niem komisyi teatralnej, która zarazem określi wy- 
sokość podniesienia ceny miejsc. 

- Gmina miasta Krakowa zastrzega sobie do bez- 
płatnego wyłącznego używania i wyłącza z pod 
dzierżawy dwie loże prosceniczne pierwszego pię- 
tra, tudzież siedm krzeseł w pierwszym oddziale 
parteru dla członków komisyi teatralnej, dalej dwa 
krzesła dla innych urzędników w drugim oddziale 
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parteru. Krzesła powyżej zastrzeżone oznaczy ko- 
misya teatralna. 

Dzierżawca obowiązanym jest każdego reku za 
1,200 złr. sprawiać dla teatru krakowskiego nowe 
dekoracye sceniczne oraz meble. Dekoracye i me- 
ble sceniczne winny być należycie wykonane, 
w porozumieniu z komisyą teatralną. Tak deko- 
racye, jakoteż meble seeniczne, do tej wysokości 
sumy zakupione, stają się własnością gminy mia- 
sta Krakowa w chwili zakupoa, a względnie 
w chwili otrzymania ich przez dzierżawcę w po- 
siadanie i natychmiast zostaną jako własność 
gminy zapisane do inwentarza teatralnego, jednakże 
dzierżawca używać ich będzie przez cały czas 
dzierżawy. 

Dzierżawca obowiązanym jest trzy procent od 
pensyi rocznej, artystom opłacanej, wnosić w ra- 
tach miesięcznych z dołu do kasy miejskiej kra- 
kowskiej na utworzenie funduszu zaopatrzenia ar- 
tystów i artystek scęny krakowskiej, którzy na 
tejże najmniej lat 10 występowali i stali się nie- 
zdolnymi do dalszej pracy na scenie, tudzież ich 
wdów i sierot. Fundusz ten administrować będzie 
gmina miasta Krakowa na zasadach, jakie uchwali. 
Zaopatrzenie udzielać będzie komisya teatralna 
według instrukcyi, jaką Rada miejska w tym celu 
uchwali. 

Praw, z umowy wypływających, nie może dzier- 
żawea ani w całości, ani w części przelać na inne 
osoby bez zezwolenia Rady miejskiej i Wydziału 
krajowego. 

Dzierżawea winien osobiście prowadzić przed- 
siębiorstwo teatralne i odpowiada gminie m. Krako- 
wa tak za działalność lub zaniedbanie własne, ja 
koteż całego swego personalu. Dzierżawca winien 
przez ezas dzierżawy podczas miesięcy sezono- 
wych stale mieszkać i przebywać w Krakowie 
przynajmniej przez trzy czwarte tychże miesięcy; 
może się wydalić na dłużej jak dni 14 tylko za 
zezwoleniem komisyi teatralnej. 

Na straż pożarną tudzież na utrzymanie perso- 
nalu, wykonywującego dozór nad budynkiem tea- 
tralnym, nad oświetleniem, ogrzaniem, wentylacyą 
i porządkiem w teatrze, a którego nominacya 
gminie służy, obowiązanym będzie dzierżawca 
opłacać gminie m. Krakowa ryczałt w rocznej 
kwocie 3000 złr. w ratach miesięcznych z góry. 

Celem ubezpieczenia ścisłego zobowiązań wi- 
nien jest dzierżawca złożyć kaucyę w wysokości 
6000 złr. 

W razie zaniedbywania ważniejszych obowiąz- 
ków, z umowy wynikających, a szczególnie jeże- 
liby dzierżawca przedstawiał dzieła sceniczne nie- 
odpowiednie, jeżeliby gra artystów była niedbałą, 
jeżeliby artyści byli niezdolni, a dzierżawca mimo 
trzechkrotnego upomnienia przez komisyę teatral- 
ną złema nie zaradził, lub jeżeliby dzierżawca 
umarł, albo sekwestracya sądowa przeciw niemu 
była w toku, lub jeżeliby kroki sądowe o odda- 
nie go pod kuratelę zostały rozpoczęte, może 
gmina m. Krakowa rozwiązać umowę natychmiast, 
a komisya teatralna zostaje uprawnioną do pro- 
wadzenia przedsiębiorstwa teatralnego, a względnie 
do wykonywania dzierżawy onegoż, jak wogóle 
i praw z umowy wynikających pod własnym za 
rządem, jednak na koszt i niebezpieczeństwo dzier- 
żawcy aż do końca roku bieżącego dzierżawy, 
a dzierżawca temu rygorowi się poddaje. 

Wszelkie spory między gminą m. Krakowa a 
dzierżawcą powstać mogące, bez żadnego wyjat 
ku rozsądzone być mają wyłącznie przez sąd po- 
lubowny. 

Umowa obowiązuje dzierżawcę od chwili podpi- 
sania jej przez niego, gminę zaś m. Krakowa od 
chwili zatwierdzenia jej przez Wydział krajowy. 
Umowa ma być zawartą na lat sześć, począwszy 
od 1 sierpnia 1898 r. do końca lipca 1899 r. 
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Kraków 11 lutego. 


— Uroczystość jubileuszu papieskiego. Myśl przez 
nas rzucona, aby niezależnie od obchodów oficyal- 
nych, w mieście naszem uczczono pięćdziesiątą roczni- 
cę biskupstwa Leona XIII różnorodnemi objawami uro- 
czystego hołdu i radości, — jak można było przewi- 
dzieć — nie pozostała bez skutku. Z inicyatywy kil- 
kunastu obywateli zebrało się dziś w południe w mie- 
szkaniu X. Krzemińskiego, infułata Maryackiego, grono 
osób świeckich i duchownych, które zastanawiały się 
nad najwłaściwszym sposobem obchodzenia tego dnia. 

Obecnymi byli pp.: hr. Dębieki, Drozdowski, Dr 
Jordan, Dr Markiewicz, Paweł Popiel, Staszczyk, hr. 
Tarnowski, Stanisław Tomkowicz, oraz XX. infułat 
Krzemiński, prałat Chotkowski, Łabaj, Flis i Bukow- 
ski. Zebrani postanowili z przybraniem jeszcze wię- 
kszej liczby obywateli zawiązać w najbliższych dniach 
komitet, który zajmie się szczegółami i wykonaniem 
programu. Tymczasem uchwalono w zasadzie, że ku 
uroczystemu uczczeniu jubileuszu papieskiego odbę- 
dzie się w dniu 19 b. m., w niedzielę popołudniu 
zgromadzenie ludowe w jednej z większych sal mia- 
sta naszego, w którego program wejdą: przemówienie 
wstępne, odczyt o opiece Leona XIII nad Polską i 
jego stanowisku wobec kwestyi socyalnej, stosowna 
deklamacya oraz produkcya choralna i orkiestralna. 
Przygotowania już zostały rozpoczęte. Bliższe szczegó- 
ły podamy niebawem. Dziś poprzestając na tej wiado- 
mości tymczasowej, pospieszamy wyrazić gorącą ra- 
dość naszą i nadzieję, że udział w tym obchodzie 
odpowie ważności chwili i wielkiej czci oraz miłości, 
jaką obecnie panujący Ojciec św. otoczony jest w ca- 
łym świecie katolickim i w katolickiej Polsce. 

— Jubileusz Ojca św. Cechy krakowskie, pragnąc 
uczcić jubileusz Ojca św., postanowiły urządzić dnia 
19 b. m. zbiorowe nabożeństwo. Odbędzie się ono 
o godz. 9 rano w kościele XX. Pijarów, a wezmą 
w niem udział cechy z chorągwiami. 

— Zapiski osobiste. Inspektor krajowy p. Franke 
bawi w Krakowie i odbywa wizytacyę tutejszej szkoły 
realnej. ; 

— P. delegat Laskowski zwiedził dzisiaj kuchnie 
„głodnych dzieci“ w klasztorach XX, Misyonarzy i 
SS. Miłosierdzia na Kleparzu. W każdej kuchni znaj- 
dowało się około 200 dzieci pod opieką pań gospo- 
dyń: profesorowej Pareńskiej i mecenasowej Schoe- 
nowej. P. delegat wypytywał się o wszelkie szcze- 
góły panie -gospodynie i obecnych członków komi- 
tetu: p. sekretarza B. Filińskiego i p. Slaskiego, roz- 
mawiał z dziećmi i objawił swoje szczere zadowole- 
nie z powodu porządku i serdecznej opieki, z jaką 
wspomniane klasztory tę akcyę dobroczynną prowadzą. 

— Z Akademii Umiejętności. W poniedziałek d. 
13-go b. m. odbędzie się posiedzenie zwyczajne wy- 
działu filologicznego, na którem: 1) Prof. Sternbach 
złoży pracę swą p. t. „Ioannis Stobaci Excerpta Pa- 
risina*; 2) Dr Windakiewicz wyłoży treść rozprawy 
p. t. „O frantach polskich*; 3) prof. Malinowski zda 
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sprawę z pracy p. J. Radlińskiego p. t. „Słownik 
narzecza Koryaków wschodnich*; prof. Malinowski 
przedstawi prace pp. 4) Michała Jezienickiego p. t. 
„Questiones Lueretianae* i 5) Mikołaja Sabata p. t. 
„De troporum in Horati carminibus usu, atque ratione, * 
Poczem nastąpi posiedzenie ściślejsze. 

— Towarzystwo lekarskie na podsiedzeniu w dniu 
8 b. m. wybrało jednogłośnie członkami czynnymi 
Drów: Tadeusza Milewskiego, Wincentego Tyszkie- 
wicza, Maurycego Wohlfelda, Franciszka Schumana, 
Antoniego Biesiadzkiego, Maksymiliana Rutkowskiego, 
Władysława Pohoreckiego, Jana L. Kosińskiego, Jó- 
zefa Zolla, Kazimierza Garbińskiego i Jana Regieca. 
Następnie wybrano komitet przygotowawczy na mię- 
dzynarodowy zjazd lekarski w Rzymie, w roku bie- 
żącym odbyć się mający. W skład komitetu weszli 
pp.: Cybulski, Domański, Gluziński, Ponikło, Radecki, 
Rydygier i Zarewicz. 

— Wenta na korzyść żeńskiego Towarzystwa św. 
Wincentego A Paulo przyniosła dochodu 1.680 złr. 
13 ct, wydatki wyniosły 147 złr., przeto czysty do- 
chód wynosi 1.533 złr. 13 ct. 

— Muzyka kościelna. W kościele N. P. Maryi 
wykonaną będzie jutro Msza Koenena (op. 18 A-dur) 
na 4 głosy męskie a capella; Graduale „Tantum 
ergo“ Etta; Offertorium „O salutaris Hostia“ B. Stuntza. 

— Z wystawy. W niedzielę na wystawie obrazów 
w Sukiennicach przy elektrycznem oświetleniu ode- 
gra muzyka 13 pułku między innemi utworami Mayer- 
beera fantazyę z opery Gwiazda północy, oraz wale 
Straussa „Bajki ze wschodu“. 

— Dom akademicki. XX wykaz składek na bu- 
dowę domu akademickiego w Krakowie, nadesłanych 
na ręce podskarbiego opiekuńczego komitetu obywa- 
telskiego dyr. Kasy Oszczędności p. Slęka: 1) Dr 
Buzdygan, jako kwotę, powstałą z dobrowolnych dat- 
ków na cele humanitarne od zamożniejszych chorych, 
którzy w ambulatoryum kliniki lek. prof. Dra Kor- 
czyńskiego szukali pomocy lekarskiej 374 złr., 2) 
Antoni hr. Wodzicki 100 zł., 3) X. Z. z Mińska 
30 rubli = 44 złr. 5 ct., 4) Dr Ziembicki ze Lwowa 
30 złr., 5) August Miedniak 10 złr., 6) Gmina miasta 
Niżankowiec 10 złr., 7) X. Y. z Mińska 5 złr., 8) 
pani Gramatykowa ponownie 3 złr., 9) Jan Kallaj 
2 złr. 50 ct., 10) ze sprzedaży książek „Szkice Danii, 
Szwecyi i Norwegii,* ofiarowane przez autora p. Ra- 
kowskiego Jana z Hermanowic, 2 złr. 50 ct. 

Na listy składkowe nadesłać raczyli: 1) Towarzy- 
stwo handlu skór w Dobczycach 18 złr. 50 et. (a mia- 
nowicie: Stowarzyszenie balu szewskiego 2 złr., Jó- 
zef Stasiak, Wolf Kleiner, H. Sessler, Dr Gerd, cech 
rzeżnieki, Hirsch Kunstlinger po 1 złr.; Izrael Lester, 
Zacharyasz Kaufer, 8. Sch., Salomon Schachler, Lu- 
dwik Paszkowski, Stefan Mietalski, Franciszek Grzy- 
bek po 50 ct.; Jetti Rosner, Cycer Moses, Sch. Fe- 
dergriin po 30 ct.; Jan Dominik, Jan Kapera, Jan 
Bergel, Stanisław Walas i G. Kwieciński po 20 et.); 
2) p. Zygmunt Kowalski w Krakowie 11 złr. 80 et. 
(a mianowicie: Tomasz Bujas 2 złr., Maurycy Lie 
bling, Dr Tomasz Korecki, F. Epstein, Stefan Ko- 
nopka, Izaak Schiff, Jan Rapalski, Aleksander Sie- 
dlecki, Floryan Nowacki, Jakób Schamroth po 1 złr. ; 
Szymon Trzop 50 et. i ©. S. 30 et.); 8) p. Roman 
Walter 11 złr. (a mianowicie: Roman hr. Wodzicki 
5 zł., X. Y. Z. 2 złr., A. Epstein, Br., Anisfeld 
Jonasz, Wincenty R. po 1 złr.). 

Za powyższe dary i składki imieniem komitetu bu- 
dowy domu akademickiego składam serdeczne po- 
dziękowanie. Prof. Dr Edward Korczyński. 

— Komitet, wybrany przez właścicieli domów, kry- 
tych gątem, odbył wczoraj posiedzenie i obradował 
nad statutem, na podstawie którego zawiązanem zo- 
stanie osobne Stowarzyszenie, mające za zadanie prze- 
prowadzić przemianę dachów gątowych na ogniotrwałe. 
Statut przedłożony zostanie do rozpatrzenia krakow- 
skiej Kasie Oszczędności, a potem ostatecznie przyj- 
dzie pod obrady pełnego zebrania obywateli intere- 
sowanych. 

— Klub szachistów. Proszeni jesteśmy o donie- 
sienie, iż jutro o godzinie 4 po południu odbędzie 
się w cukierni p. Schmidta (róg ul. Szewskiej) walne 
zgromadzenie miłośników gry szachowej, celem zało- 
żenia pierwszego w Polsce klubu szachowego. 

— Z kolei państwowej. Dyrekcya ruchu kolejo- 
wego w Krakowie donosi, że ruch osobowy i towa- 
rowy na szlaku Jarosław - Rawa ruska dnia 10 b. m. 
ponownie podjęty został. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Witwica, w powiecie dolińskim, na bu- 
dowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Stypendyum. P. Namiestnik nadał opróżnione 
stypendynum z fundacyi bar. Franciszka Hauera, ro- 
cznych 100 złr., Kazimierzowi Szóstkiewiczowi, słu- 
chaczowi III roku prawa w Uniwersytecie we Lwo- 
wie, synowi niezamożnego urzędnika, obarczonego li- 
czną rodziną. 

— Wystawa krajowa. Na posiedzeniu zarządu kra- 
jowego Towarzystwa kupców i przemysłowców we 
Lwowie, odbytem we czwartek, uchwalono między 
innemi: 1) Złożyć na rzecz wystawy krajowej pełny 
udział w kwocie 250 złr. 2) Walne zgromadzenie 
Towarzystwa zwołać na dzień 18 kwietnia r. b. Pod- 
niesiono także sprawę urządzenia na placu wystawy 
krajowej t. zw. reprezentacyi Towarzystwa krajowego 
kupców i przejńysłowców dla zastępowania wystawców 
zamiejscowych i przyjęto do zadawalającej wiadomo- 
ści sprawozdanie prezesa, że do Koła polskiego wy- 
stosowana / została ze strony Towarzystwa petycya 
w sprawić szkół handlowych. 

— Pogrzeb ś. p. ks. Leona Sapiehy odbył się dziś 
w Bilezu. 

— Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy ofieyalistów prywatnych podaje do wiadomości 
w myśl $ 18 statutu, że tegoroczne posiedzenia Rady 
nadzorczej rozpoczną się dnia 9 marca we Lwowie 
w sali ratuszowej. Przy tej sposobności przypomina 
wydział, że równocześnie odbędzie się zjazd jubileu- 
szowy z okazyi 25-letniego istnienia Towarzystwa, 
w którym może wziąć udział każdy członek, jeżeli 
na koszta zjazdu nadeszle wkładkę 3 złr. najdalej 
do 20 lutego b. r. Program uroczystości jubileuszo- 
wej jest następujący : Po Mszy św., wysłuchanej w ko- 
ściele katedralnym dnia 9 marca, zagai zjazd w sali 
ratuszowej prezes Towarzystwa Stefan hr. Zamoyski, 
poczem nastąpią przemówienia: JEksc. Namiestnika, 
JE, księcia Marszałka Sejmu, prezydenta miasta, re- 
prezentantów, członków honorowych, wspierających, 
rzeczywistych i odczyt „O pożyteczności Towarzystw 
wzajemnej pomocy.* Na zakończenie nastąpi wpisy- 
wanie się do księgi pamiątkowej. Wieczorem towa- 
rzyskie zebranie w sali kasyna miejskiego. 
~ — Niebezpieczeństwo powodzi. Piszą z nad Sanu: 
Snieg leży tak wysoką warstwą, że przy znacznej 
grubości lodu można się obawiać zatorów, których 
następstwem będzie wylew. Grubość lodu dochodzi 
do metra, a stan wody jest niski, więc powstanie 
zatorów jest prawie nieuniknione. Trzeba o tem za- 
wczasu pomyśleć i zapobiedz klęsce. Inżynierya wo- 
dna w Królestwie Polskiem wraz z komitetami gmin- 
nemi już zarządziła środki ostrożności, Za pomocą 
kul różnokolorowych, a w nocy latarń, umieszczonych 
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co kilkaset metrów na wysokich słupach, mieszkańcy 
Powiśla będą zawiadamiani o stanie rzeki. 

Gdy woda pod Zawichostem podniesie się do 6'3 
stóp nad stan najniższy, natenczas wywieszana będzie 
na maszcie jedna kula czarna w dzień, lub jedna 
latarnia czerwona w nocy. Gdy stan wody pod Za- 
wiehostem dojdzie do 12:6 stóp, wówczas dwie kule, 
lub dwie latarnie; jeżeli zaś wysokość wody dojdzie 
do 16'8 stóp, wówczas wywieszone będą trzy kule, 
lub trzy latarnie. Pękanie lodów będzie także sygna- 
lizowane trzema kulami, lub trzema latarniami. 

— Ślub. W kościele parafialnym w Radziszowie 
odbył się dzisiaj ślub panny Maryi Kolloros, eórki 
właściciela browaru, z p. Karolem Sonsedikiem, wła- 
ścicielem fabryki szkła z Czech. ; 

3 Zaręczyny. W tych dniach odbyły się w War- 
szawie zaręczyny hrabianki Heleny Tyszkiewiczównej, 
córki $. p. Józefa i Zofii z Horwattów hr. Tyszkie- 
wiezów, z hr. Aleksandrem Ostrowskim, właścicielem 
dóbr Karczew, a synem Stanisława i Ludwiki z Ku- 
czyńskich hr. Ostrowskich. 

— Z Warszawy. Warsz. Dniewnik pisze, że 
minister komunikacyj wystąpił już do komitetu mini- 
strów z przedstawieniem o połączenie kolei moskiew- 
sko - brzeskiej z terespolską i utworzenie z nich je- 
dnej linii pod nazwą moskiewsko-warszawskiej z sie- 
dzibą zarządu w Moskwie. W ten sposób odnogi sie- 
dlecko-małkińska i brzesko-chełmska pozostałyby 
zarządem kolei moskiewsko-warszawskiej. A 

— Skrzypce swojskie. Kuryer Warsz. donosi: 
Wynalazca metody budowania skrzypiec, Warszawia- 
nin p. Żarski, bawi w Berlinie, gdzie pierwszy egzem- 
plarz tej jego budowy w sferze specyalistów żywe 
budzi zainteresowanie. St. Barcewicz po powrocie 
z podróży koncertowej wystąpi publicznie z grą na 
skrzypcach p. Żarskiego, celem poparcia usiłowań 
fabrykanta, który na studya i badania techniczne stra- 
cił całe mienie. t 

— Manewry warszawskie. Dn. Warszawski pi- 
sze: W dniu 26 i 27 stycznia b. r. odbyły się ostat- 
nie zimowe manewry wojsk warszawskiego oddziału 
gwardyi. Wojska byly podzielone na oddziały: pół- 
nocny i południowy. Do północnego wchodziły pułki 
st.-petersburski grenadyerów, wołyński lejbgwardyi 
ułanów |lejbgwardyi cesarskiej; do południowego: 
pułk litewski lejogwardyi, keksholmski grenadyerów 
i pułk grodzieński huzarów lejbgwardyi. Do obydwóch 
oddziałów dodano po 3 baterye artyleryi grenadyer- 
skiej gwardyi, a do południowego nadto trzecią ba- 
teryę konną gwardyi. 

— Skazanie Meszczerskiego. Izba sądowa w Pe- 
tersburgu z powodu skargi, wniesionej przez ministra 
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wojny, skazała wydawcę Grażdanina, ks. Meszczer- 


skiego, na 6-tygodniowy areszt na odwachu za obrazę 
korporacyi lekarzy wojskowych. 

— Kwestya zaludnienia Syberyi. Komitet budowy 
kolei sybirskiej, na którego czele postawiono następcę 
tronu rosyjskiego, zajmować się będzie niebawem kwe- 
styą zaludnienia mianowicie zachodniej połowy Sy- 
beryi. Dotąd w części tej zamieszkują zaledwie 2 mi- 
liony, podczas gdy na ogromnych obszarach tych mo- 
głoby się wyżywić 30—40 milionów. Rząd zamierza 
więc skierować prąd emigracyjny ludności rosyjskiej 
z wnętrza Rosyi do zachodniej części Syberyi i mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych zażądało na cel po- 
parcia dzieła kolonizacyjnego rocznej subwencyi w wy- 
sokości 90.000 rubli, która rozdawaną będzie w eha- 
rakterze zapomogi między kolonistów sybirskich. Nadto 
zamierza rząd przeprowadzić roboty kanalizacyjne i 
melioracyjne na wielką skalę w zachodniej Syberyi. 

— Studentki medycyny. Sprawa dopuszczania ko- 
biet do studyów lekarskich zajmuje w Niemczech 
żywo naczelne władze. Temi dniami wysłał pruski 
minister oświecenia, Dr Bosse, do naczelnych prezy- 
dentów okólnik, w którym żąda zdania sprawy, czy 
w podległych im okręgach kobiety zajmują się prak- 
tyką lekarską, pod jakim tytułem i jakie w tej mie- 


rze porobiono doświadczenia pod względem tak le- 


karskim, jak i społecznym. Tymczasem wydział le- 


karski uniwersytetu kolumbijskiego w Waszyngtonie 


zabronił studentkom wstępu na swe wykłady, poda- 
jąc za przyczynę swego postanowienia, że studentki 
odstręczają młodzież męską od wykładów i sprowa- 
dzają uniwersytet do poziomu pensyonatu żeńskiego. 

— Nekrologia. Antonina z Kiełczewskich Ordę- 
żyna, przeżywszy lat 84, zmarła dzis w Krakowie, 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o g. 3. 

Dr Tytus Fierich, emer. fizyk powiatowy i wła- 
ściciel dóbr ziemskich, przeżywszy lat 82, zmarł wczo- 
raj w Nowym Sączu. 


Marya z Kotkowskich Lipezyńska, właścicielka 


dóbr Karniowa, wdowa po $. p. Ignacym Lipczyńskim, 
zmarła wczoraj w swojej majętności. 


— Krakowskie Stowarzyszenie pracy kobiet. 
Z dniem 4 b. m. otwartą została główna szwalnia 
krakowskiego Stowarzyszenia pracy kobiet w Rynku 
na linii A—B L. 43 na I piętrze, w miejsca dla pu- 


szenia, ma zapełnić dotkliwe braki i niedostatki na tem 
szerokiem polu pracy kobiecej, na którem u nas prze- 
mysł zagraniczny prawie wyłącznie panuje. Już bo- 
wiem nietylko wytwornej bielizny damskiej, męskiej 
i dziecinnej, ale wprost kaftaników najpospolitszych 
perkalikowych dla sług i dziewcząt wiejskich dostar- 
czają nam zagraniczne szwalnie. Tandetne te prze- 
ważnie wyroby zalewają sklepy i kramy naszych 
miast i miasteczek, a miliony gotówki naszej wycho- 
dzą za granieę. 

Te sprowadzone do nas towary zagraniczne są C0- 


raz tańsze, ale i coraz lichsze co do jakości swojej, 

tak iż u kupującej publiczności zatraca się już zmysł 
do ocenienia dobroci i wartości towarów. Jakie to 
ma skutki dla samego przemysłu i handlu i jakie 


wytwarza stosunki dla społeczeństwa, łatwo zrozumieć. 


To też z zadowoleniem podnieść należy, że społe- 


czeństwo ocknęło się i przychodzi do świadomości 
swojego stanu. Potrzeba jednak jak największego sku- 
pienia się, bo jeszcze nie zapóźno, aby ratować sie- 
bie, a przynajmniej przyszłe pokolenie od zupełnego 
zubożenia. Usiłowania na tem polu, przez ś. p. Zy- 
blikiewicza zainaugurowane, a przez krajową komisyę 
przemysłową pomyślnie rozwijane, wydają bardzo po- 
cieszające rezultaty, a chociaż nie każde przedsię- 
biorstwo krajowe równie pomyślnym i dojrzałym 
cieszy się owocem, to jednak kraj poczuwa się już 
na siłach, a wiara w skuteczność pracy własnej po- 
wraca u ogółu. Z wiarą tedy zabiera się do dzieła 
Stowarzyszenie pracy kobiet. Od udziału i poparcia 
ogółu zaś zależeć będzie powodzenie tego przedsię- 
biorstwa. 

Grono osób dobrze myślących, spełniając obowią- 
zek obywatelski, zajęło się tą sprawą, a obok finan- 
sowego stwarza się sam przez się filantropijny cel 
Stowarzyszenia, bo Spółka pragnie objąć jak najszersze 
koła kobiet pracujących igłą i zasłonić je przed wyzy- 
skiwaniem. Obok zwyczajnego wynagrodzenia za pracę 
dzienną, tygodniową lub od sztuki, mają prawo ro- 
botnice zostać członkami Stowarzyszenia. Udział 10 
złr. jest wprawdzie kapitałem, którego szwaczka nie 
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posiada, ale dorobić się może. Zarząd szwalni może 
strącać jej po kilka lub kilkanaście centów aż do 
wysokości udziału, z którego ona otrzymywać będzie 
dywidendę. Tym sposobem robotnica związana będzie 
wspólnym interesem z przedsiębiorstwem i nie będzie 
pracować dla pryncypała, lecz dla siebie jako współ- 
właścicielka szwalni. W dalszym ciągu jest zamiarem 
założycieli wytworzyć instytncyę, któraby ubezpie- 
czała robotnice w przyszłości na wypadek kalectwa 
i starości. W miarę rozwoju przedsiębiorstwa tworzyć 
się będą kółka jako drobne filie szwalni głównej pod 
pośrednim nadzorem Rady nadzorczej a bezpośrednim 
najlepszych i zaufanych pracownie; przyczem daną 
będzie spobność osobom zamężnym pracować we wła- 
snym domu bez zaniedbywania swoich macierzyńskich 
obowiązków. 

Pracowitość, ścisłość w dotrzymywaniu zobowiązań, 
tak rzadkie cnoty u naszych pracownie, będą wysta- 
wione na próbę, a dyrekcya szwalni dołoży.sił i sta- 
rania, aby publiczność była zadowoloną i bierze od- 
powiedzialność za dobroć wykonanych artykułów i od- 
stawienie zamówionej roboty w czasie oznaczonym. 
Oprócz tego wszystkie roboty, jakiekolwiek z pra- 
cowni wychodzić będą, przejdą przez ręce znawczyń, 
których obowiązkiem jest zwrócić do pracowni do 
poprawy, lub kazać zrobić nanowo to, co było nie- 
należycie wykonane. Pożądaną jest zatem rzecza, aby 
strony zapisywały w księdze zażaleń, która w biurze 
zawsze otwarta leży do dyspozycyi, wszystkie swoje 
niezadowolenia i życzenia. Względy delikatności by- 
łyby złą przysługą dla szwalni i zarządu, który, li 
cząc na dobrą wolę publiczności, potrzebuje wiedzieć 
prawdę i na niej się oprzeć. 

Biorąc sobie za wzór pięknie się rozwijający prze- 
mysł Królestwa Polskiego, starać się będzie Stowa- 
rzyszenie o dobór jak najlepszych materyałów i w tym 
celu, obok innych źródeł, postarało się o związek 
z „Prządką.* Największa ta krajowa fabryka tkacka, 
zatradniająca już przeszło 800 tkaczy, związanych 
w Stowarzyszenie, rozwija się wspaniale i ruguje zwy- 
cięsko płótna zagraniczne, które pod względem deli- 
katności, dobroci i mocy nie dorównają już wyrobom 
naszej krajowej „Prządki.* Główny skład tych płócien 
korczyńskich objęło Stowarzyszenie i tam w szwalni 
głównej można tych płócien w każdej dowolnej ilości 
nabywać. 

Powtarzamy, że od poparcia publiczności zależy 
powodzenie przedsiębiorstwa. Wierzymy, że od nie- 
wiast naszych, które są szafarzami majątków rodzin 
naszych, zależy dobrobyt rodzin i dobrobyt kraju i że 
one swoją roztropnością i enotami rodzinnemi i oby- 
watelskiemi są w stanie naród z ubóstwa wydźwignać. 
Jest tu dla nich otwarte pole do spełnienia obowiąz- 
ków patryotycznych; do nich się też zwracamy, aby 
przystępując do Stowarzyszenia z udziałami, popie- 
rając jego cele przez dostarczanie pracy, złożyły do 
wód, że stoją na wysokości swojego posłannictwa. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W niedzielę 12 b. m.: Po południu o godz. 3'/, 
przedstawienie ruchomych obrazów dla 
dzieci; o godzinie 7 wieczorem: Mazepa, trage- 
dya w 5 aktach Juliusza Słowackiego, występ Fry- 
deryka Ordyńskiego w roli Mazepy. 

W poniedziałek 13 b. m.: O godzinie 6 wieczór 
przedstawienie ruchomych obrazów dla 
dzieci. 

We wtorek 14 b. m. po raz drugi: Zdrowi i poka- 
leczeni, komedya w 5 aktach Żegoty Krzywdzica. 

We środę 15 b. m.: O godzinie 6 wieczór przed- 
stawienie ruchomych obrazów dla dzieci. 

We czwartek 16 b. m. po raz trzeci: Zdrowi i 
pokaleczeni (jak wyżej). 

W piątek 17 b. m.: O godzinie 6 przedsta- 
wienie ruchomych obrazów dla dzieci. 

W sobotę 18 b. m. na dochód Tekli Trap- 
szównej po raz pierwszy: Już go mam! komedya 
w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego. 


— Dnia 10 lutego trochę pogody; termometr od 
—20 doszedł do --4'4 ©. Barometr bardzo nisko 
opadł; o godz. 7-mej rano dnia 11 lutego stan jego 
był 727:6 mm., termometru --1*8 C. Wiatr zachodni. 

W niedzielę dnia 12 lutego: św. Modesta męcz.; 
w poniedziałek dnia 13 b. m.: św. Juliana męcz i 
Katarzyny. 

WREDNY LTR TATE: ZA P PET AEAEE TC A E K AARSET 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Włeczór kwartetowy utwierdzil nas wezoraj 
w przekonaniu, że dobrze nasze Tow. muzyczne 
zasługuje się sprawie sztuki, urządzając peryody- 
czne produkcye muzyki kameralnej. Obok dzieł 
choralnych i orkiestralnych kwartet smyczkowy 
odgrywa rolę podobną, jak obok fresków lub o- 
brazów olejnych sztych albo akwaforta. Tu czysta 
linia i światłocień, tam czysta melodya i harmo- 
nia, bez błyskotliwych przymieszek, niejako mu 
zyka idealna, oczyszczona z materyalnych i ziem- 
skich akcesoryów, czysta linia muzyczna, harmo- 
nia, światłocień dynamiki muzycznej ... czyż może 
być większa rozkosz dla wykwintnie wykształco- 
nej duszy artysty lub przyjaciela sztuki? dawałby 
ją śpiew, kwartet wokalny, gdyby głos ludzki 
mógł posiadać skalę i subtelność instramentów 
smyczkowych. 

Kwartet smyczkowy Towarzystwa muzycznego 
wcale szczęśliwie jest złożonym. Pięrwsze skrzypce 
(p. kapelm. Hock) przedstawiają świetność polotu 


i temperament, altówka (p. Singer) gruntowność, 
wytrawność, stateczneść w tempach i rytmach. 
Drugie skrzypce (p. Ostrowski) i wiolonczela (p. 
Stingl) wprawdzie nie dorównują tamtym w sile, 
czystości i pewności tonu, jednakowoż towarzyszą 
dzielnie i wtórują zgodnie, przyczyniając się do 
utworzenia całości zupełnie poważnej i uznania 
godnej. 

To też z całą przyjemnością wysłuchali licznie 
zebrani dwóch wykonanych kwartetów. Maks Bruch 
nie należy do kompozytorów pierwszorzędnych, 
jednak jako współczesny, ceniony w Wiedniu i 
w Niemczech muzyk zasługuje na to, abyśmy go 
poznali. Kwartet jego c moll (op. 9) pokazuje do- 
brego kontrapunkcistę, biegłego harmonistę i te- 


chnika — głębokości pomysłów, a zwłaszcza je- 
dnolitości architektoniki niema. Niektóre ustępy 


pomyślane są widocznie na orkiestrę — brak im 
efektów instrumentów dętych, o które się proszą. 
Miejscami spotykamy także reminiscencye. Z tem 
wszystkiem, choć muzyka to trochę sztuczna, zim- 
na, „zewnętrzna,“ słucha się dobrze i nie pozba- 
wiona jest myśli ładnych. Kwartet Beethovena 
f moll (op. 95) należy do potężniejszych kreacyj 
mistrza tonów. Stoi on pośrodku między kwarte- 
tami pierwszej epoki, a wielkiemi dziełami schyłku 
jego życia. Z pierwszemi łączy go prostota i pe- 
wien jeszeze wdzięk, przedsmak drugich daje już 
swoją swobodą formy, rozsadzanej przez fantazyę 
pomysłów, i wamagający się z każdym ustępem 
ton złowrogi, głos fatum nieublaganego, którym 
odzywa się Tytan, Prometeusz przykuty do skały. 
Oba powyższe kwartety wykonane były nader 
starannie i poprawnie, z należytem przejęciem się 
i pietyzmem. Przedzielił je występ wokalny; pani 
# „* i p. Nowak odśpiewali przy akompaniamen- 
cie fortepianu duettino Adama i Ewy ze „Stwo- 
rzenia Swiata Haydna* i niezgodnie z progra- 
mem dwa duety z „Figara* Mozarta. Głosy nam 
już zresztą z najlepszej strony znane, świadczą 
dobrze o metodzie nauki p. Galla — wykonanie 
jednak było chwiejne, jakby niedostatecznie przy- 
gotowane. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 11 lutego. Podczas przerwy posie- 
dzeń Izby do środy, obradować będzie komisya 
budżetowa nad resztą budżetn. Jest nadzieja, iż 
załatwi ona budżet do wtorku, tak że od środy 
będzie mogła Izba prowadzić bez przerwy roz 
prawy budżetowe. 

Wiedeń 11 lutego. Były prezydent ministrów, 
a obecny prezydent trybunału administracyjnego, 
hr. Ryszard Beleredi, ukończy dnia 12 b. m. 70 ty 
rok życia. Prawica Izby panów uchwaliła wrę- 
czyć jubilatowi w dniu tym adres gratulacyjny, 
podpisany przez wszystkich członków Izby, nale- 
żących do prawicy. Adres brzmi, jak następuje: 

W dniu dzisiejszym kończysz Ekscelencyo 70 ty 
rok życia. Od wczesnych lat męskiego wieku, 
wśród różnorodnych zajęć, przez wszystkie stopnie 
służby państwowej posunąwszy się aż do najwyż- 
szego kierownictwa administracyą, umiałeś pro 
wadzić ją w chwilach trudnych pewną ręką. Po 
wołany następnie do działalności dla publicznego 
dobra na polu ustawodawczem i sądowniczem, 
brałeś udział Ekscelencyo, słowem i pismem, 
w rozstrzygnięciu kwestyj największej wagi, do 
tyczących zadań państwa i praw Kościoła w pań- 
stwie. Długi szereg lat, bogatych w trudy i praeę, 
poświęciłeś z niestradzoną gorliwością służbie Ce- 
sarza i ojczyzny ; nie wolne od trosk i zawodów, 
bogate było jednak Twoje życie w dowody za- 
szczytnego uznania, które spływały na Ciebie, 
jako zasłużonego męża stanu i wiernego austry- 
ackiego patryotę. Oby Bóg zapewnił naszej dro- 
giej ojczyznie po najdłuższe lata pożyteczną dzia- 
łalność męża, którego my podpisani członkowie 
Izby panów, należący do konserwatywnego stron- 
nietwa, uważamy z dumą za wzór austryackiego 
polityka i z wdzięcznością czcimy, jako jednego 
z naszych najbardziej stanowczych przodowników. 

Wiedeń 11 lutego. Presse podnosi we wstęp- 
nym artykule wielkie zasługi Hohenwarta dla pań- 
stwa. 

Berlin 11 lutego. Köln. Ztg donosi z Peters- 
burga: W tutejszych dobrze poinformowanych ko- 
łach przyczyny pokojowego tonu panslawistycznych 
dzienników wobec Niemiec tłómaczą tem, iż ró- 
wnocześnie, gdy w Niemczech najgłośniej roz- 
brzmiewała sprawa Ahlwardta, doznał rząd rosyj- 
ski ciężkiego rozezarowania co do swej własnej 
broni. Jak wiadomo, rozpoczęto we Franeyi fa 
brykacyę nowych karabinów dla Rosyi. Później 
jednak przeniesiono fabrykacyę do Rosyi, i fran- 
cuskiemi pieniądzmi, robotnikami i maszynami 
prowadzono wyrób broni w Sestrorjeeku, Iszewsku 
iw Tule. Koniec robót obliczony był na grudzień 
1893 r., a najpóźniej na wiosnę 1894 r. Tymcza- 
sem rosyjskie fabryki zawiodły zupełnie. Faktem 
jest, że wszystkie, dotychczas przez nie wyrobione 
karabiny, zostały przez komisyę wojskową odrzu- 
cone jako niezdatne, z wyjątkiem 5,000 karabi- 
nów wyrobionych w Tule. W ministerstwie wojny 
panuje z tego powodu prawdziwe przerażenie , 
zawód ten bowiem opóźnia o trzy lub cztery lata 
ostateczne uzbrojenie armii rosyjskiej. 


CZAS z Niedzieli 12 Lutego 1898. 


Paryż 11 lutego. Dotychczas nie wnieśli o- 
brońey w procesie panamskim rekursu przeciw 
wyrokowi. Obrońca obu Lessepsów, Barboux, 
oświadczył jednak, że wniesie rekurs i spodziewa 
się, iż sąd kasacyjny przyjmie przedawnienie, 
przez eo cała sprawa zostałaby załatwioną co do 
starszego Lessepsa, bo według prawa francuskie- 
go skazanie in contumaciam tak długo nie ma 
mocy prawnej, jak długo skazany nie jest w sta- 
nie osobiście stanąć przed sądem. W obecnym 
stanie zdrowia Lessepsa nie nabierze więc wyrok 
wobec niego zapewne nigdy charakteru definity- 
wnego. Skutkiem tego sprawa ułaskawienia, tu- 
dzież wykreślenia z legii honorowej, nie jest 
aktualną. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 11 lutego. (Z Izby deputowanych). 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby referent Beer, 
polemizując z Morseyem, przyznaje, że Kościół 
przez szereg wieków położył znaczne zasługi o- 
koło szkolnictwa; nowożytna jednak organizacya 
szkół jest dziełem państwa. Zarzuty ateizmu, wol- 
nomyślności i rewolucyjnych dążności, zwrócone 
przeciw liberalizmowi, są zupełnie nieusprawiedli: 
wione. Rewolucya przeszłego wieku wybuchła wła- 
śnie w chwili, kiedy szkolnictwo było w ręku Ko- 
ścioła. Liberalizm rozdziela, głęboka przepaść od 
socyalnej demokracyi. Stronnictwo liberalne może 
z dumą spoglądać na owoce swej pracy. Mowca 
zwraca się następnie przeciw ks. Liechtensteinowi, 
którego twierdzenie, jakoby w czasie tworzenia 
ustawy o szkolnictwie ludowem zwierzchność przy 
rodzona została w błąd wprowadzoną, jest nie- 
zgodne z prawdą; przyrodzona zwierzchność zgo- 
dziła się na ustawę nie pod przymusem, leez dla- 
tego, że ustawa ta nosiła na sobie znamię postępu. 
Mowca zapewnia, że on i jego stronnictwo będą 
zawsze szkołę popierać i bronić. (Oklaski z le- 
wicy). 

Następnie przyjęty został tytuł „szkoły ludowe* 
wraz z rezolucyami komisyi, a temsamem zała- 
twiony został budżet ministerstwa oświaty. 

Następne posiedzenie odbędzie się we środę. 

Wiedeń 11 lutego. W komisyi kolejowej to- 
czyły się wczoraj w dalszym ciągu obrady nad 
programem kolejowym. Jax przemawiał za wpro 
wadzeniem podatku przewozowego; dochód z tego 
podatku przeznaczony byłby na sabwencyonowanie 
budowy nowych linij kolejowych. 

Hompesch podniósł ważność linii kolejowej Roz- 
wadów - Przeworsk z odnogą do Rzeszowa, aby 
dostarczyć zarobku i chleba poszukującym pracy 
miejscowym mieszkańcom. 

Pollak i Meznik popierali czeskie i morawskie 
koleje lokalne. 

Struszkiewicz oświadczył, że jeśli się stawia 
żądanie, aby Galicya ponosiła na rzecz państwa 
tesame ciężary, co inne prowincye, czego Ona sa- 
ma pragnie, to należy ją traktować na równi 
z innemi prowincyami i dla jakichś względów 
partyjnych nie tamować jej rozwoju. 

Nitsche oświadczył w odpowiedzi, że rozwinięciu 
odpowiedniej akcyi stoją na przeszkodzie nie po- 
lityczne spory, lecz rzeczowe powody. Mowca są- 
dzi, że jeśli Bułgarya mogła zaciągnąć pożyczkę 
kolejową, mogłaby i Austrya z łatwością uzyskać 
200 milionów i zadośćuczynić wszystkim żądaniom 
i projektom. 

Russ wystąpił przeciw mniemaniu, jakoby on 
był twórcą programu i oświadczył, że zamiarem 
jego było tylko wezwać rząd do postawienia ko- 
lejowego programu. Mowca sądzi, że rząd za wy- 
soko obliczył koszta sieci kolejowej długości 
1.800 kilometrów, na której budowę potrzebne jest 
poparcie ze strony państwa w ciągu 5 lat w ogól 
nej sumie 36 milionów, co odpowiada gwarancyi 
rocznej w sumie 1,440.000 złr. 

Heilsberg polemizuje z projektami Jaxa, prze- 
ciw którym, natychmiast po ich pojawieniu się, 
słusznie ludność zaprotestowała. 

Szczepanowski wyraża zdziwienie, że Russ przy 
obradach nad tą kwestyą nazwał go swoim prze- 
ciwnikiem, kiedy właśnie w sprawach polityki 
komunikacyjnej podczas poprzednich dyskusyj 
budżetowych okazała się analogia obustronnych 
zapatrywań. Przerzucenie akeyi kolejowej na kraje 
koronne, przez ustawodawstwo o kolejach lokal- 
nych w Czechach i w Styryi, na wzór Galicyi, 
mogłoby być może połączone z większą dla pań- 
stwa finansową ulgą, gdyż w przeważnej części 
wypadków rząd nie potrzebowałby wydawać ka- 
pitała, lecz tylko dawać rękojmię za annuitety. 
W parlamencie, rozbitym na stronnictwa, nie na- 
leży przedewszystkiem myśleć o polemice, lecz 
owszem szukać punktów stycznych, które właśnie 
na ekonomicznem polu najłatwiej znaleść można. 

Błażek oświadczył w swem imieniu i Kaftana, 
że wstrzymują się od głosowania, co jednak nie 
przesądza stanowiska klubu Młodoczechów na peł- 
nem posiedzeniu. 

Na posiedzenia komisyi ekonomicznej referent 
Hallwich oświadczył, że, jakkolwiek traktat han- 
dlowy z Serbią nie czyni zadość wszystkim ży- 
czeniom, mimo to może, przy rozumnem i energi- 
eznem wyzyskaniu korzystnych zresztą warunków, 
przyczynić się do polepszenia handlowo-politycz- 
nych stosunków z Serbią. 

Wohanka wniósł, aby rząd zasięgnął opinii Izb 
handlowych. 


Minister handlu prosił o przyjęcie bez zmian 
traktatu oraz podniósł, że przed rozpoczęciem ob- 
rad i podezas ich trwania Izby handlowe udzie- 
lały informacyi i składały sprawozdania. 

Wniosek, zmierzający do odroczenia uchwały, 
został 17 głosami przeciw 3 odrzucony. 

W dalszym ciągu uchwaliła komisya traktat 
handlowy oraz konwencyę w sprawie zarazy by- 
dlęcej. 

Wiedeń 11 lutego. Komisya kolejowa ukoń- 
czyła obrady nad oboma projektami kolejowemi 
i wybrała Steinwendera referentem projektu rzą- 
dowego o utworzeniu kolei doliny Gail, Szczepa- 
nowskiego zaś referentem projektu o wschodnio- 
galicyjskich kolejach lokalnych. Oprócz tego na 
wniosek Russa uchwalono następującą rezolucyę: 
Komisya wzywa rząd usilnie do rozszerzenia i 
pomnożenia w drodze ustawowej ustępstw i ulg 
dla budowy kolei lokalnych i do przedłożenia od- 
nośnych projektów pod obrady konstytucyjne. 

Briix 11 lutego. . W kopalniach państwowych 
strejkuje około 10C0 robotników. Dotychczas po- 
rządek nie został zakłócony. Środki ostrożności 
zarządzono. 

Briix 11 lutego. Do strejkujących górników 
w kopalniach państwowych pod Kopitz przyłączyli 
się dzisiaj górnicy kilku sąsiednich szybów. Ogól- 
na liczba należących do zmowy wynosi teraz 
2000. Żądają oni usunięcia nielubionych dozorców, 
tudzież przyjęcia wydalonych robotników. 

Paryż il lutego. Żona Ferdynanda Lessepsa 
oświadczyła współpracownikowi Figara, że mąż 
jej w ostatnim tygodniu miał atak obłędu, poczem 
popadł znowu w zwykły stan senności. 

Paryż 11 lutego. Gaulois donosi, że pewien 
wybitny deputowany zamierza w razie, gdyby 
prezydent Carnot nie skorzystał z prawa ułaska- 
wienia, przedłożyć w Izbie projekt ustawy w spra 
wie udzielenia amnestyi Ferdynandowi Lessepsowi. 

Marsylia 11 lutego. Wczoraj zaszedł tu tyl- 
ko jeden podejrzany wypadek zasłabnięcia na 
cholerę. 

Londyn 11 lutego. Podczas dyskusyi adreso- 
wej w Izbie niźszej wniósł Ross rezolucyę, wyra 
żającą ubolewanie z powodu ułaskawienia czterech 
przestępców, skazanych za zabójstwo inspektora 
policyi Martina. 

Londys: 11 lutego. Według doniesienia biura 
Reutera, dziś mają się odbyć w Osborne zarę- 
czyny księcia York z księżniczką Teck. 

Kair II lutego. Kedyw powrócił do stolicy. 
Przyjmowała go straż honorowa, złożona z wojsk 
angielskich i egipskich. Wielu Europejczyków 
wzięło udział w przyjęciu. 


Od Administracyi „Czasu: 


Na restauracyę Katedry na Wawelu złożył N.N. 
jako wygrany zakład 1 złr. 


ZZA a Z R WZORZE ZPO Z ZZOZ CY Z ZE 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Piekarnia parowa 
W PODGÓRZU 


GUSTAWA BARUCHA 


wypieka 


Chleb czysto Żyli 


w bochenkach ważących 2 i 3 kilogramy. 
Wszystkie Ajencye Piekarni utrzymują takowy 
na składzie, jak również Handle korzenne: 

w Krakowie: J. M. Goebla i Sp., A. Suskiego, 
Piotra Jadowskiego, ul Grodzka; Waternachta, Peli- 
kana, ul. Floryańska: Sklarczyka, ul. Szczepańska; 
Loeflera, ulica Mostowa; Immergliicka, ulica Zwie- 
rzyniecka; 

w Tarnowie: Tadeusza Scharffa; 

w Rzeszowie: M. E. Finka i Józefa Hornunga; 

w Wadowicach: Teofila Kluka; 

we Lwowie: Adolfa Standachera, plac Ber- 
nardyński, Nr 17. 


(181 11-104) 


Specyalista chorób wenerycznych i skórnych 
br Tadeusz Mayzel 
sekundaryusz Szp. św. Łazarza — mieszka obecnie 


ul. $. Gertrudy L. 8, II. piętro; ordynuje od 2—4. 
(203 4-) 


Bosengróba p. Wintersdorf, 18 sierpnia 1888. 
Wielmożny Juliusz Schaumann, aptekarz 
w Stockerau. 

Od wielu lat używam Pańskiej soli żołądkowej, 
która mi zawsze dobrze służy, za co Panu wielce 
wdzięcznym jestem. Cierpię na osłabione trawienie 
i kurcz żołądka w połączeniu z silnemi bólami, 
które mi jednak Pańska sól zawsze uśmierzyła. 
Proszę zatem o ponowne przysłanie paczki poczto- 
wej i zostaję z wysokim szacunkiem. 

Walenty Espenhaim, właściciel młyna. 

Do nabycia u fabrykanta okręgowego aptekarza 
Juliusza Schaumanna w Stockerau i we wszystkich 
aptekach w Krakowie. Cena pudełka 75 et. Roz- 
syłka najmniej 2 pudełek za zaliczką pocztową. 

(8) 


Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy 
Józefa Czecha 
KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok Pański 


A 65 Sp ZE 
(rok wydawnietwa sześćdziesiąty drugi). 
Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 
Cena 60 ct., z przesyłką poczt. %0 ct. 


Oprócz wielu interesujących artykułów i in- 
formacyj pomieszezonym został w tym roczniku 
Wykaz domów, ich właścicieli i nowych ulie 
m. Krakowa; Kalendarz ten znacznie powiększony 
został i obejmuje 

400 stron druku in quarto. 


W handlach na prowincyi kosziuje 60 ct 


Skład główny w Drukarni CZASU w Krakowie. 
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach. 


BH W WRO WE ABA M O R a = PAZDAN 


Ociemniały pedagog W. Kí. 
znany dobrze w Krakowie, znajdujący się ze swoją 
rodziną w opłakanem położeniu i prawdziwej nę- 
dzy, zwraca się do Sz. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego- 
kolwiek datku pieniężnego. — Oferty na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu. 
me-a w i-a e m 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty 
suknie damskie i garderobę dla dzieci. 
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 
przystępnych, polecam się łąskawym względom. 
Marya Siemińska 

w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20. 

ERUEN E? KNT WE RZECE HSEET "AKCJ CIT PEAR PYT EEES Z: 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11'/,. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Fiotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 et. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 et. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
jących we wtorki i piątki od godz. 9—1 po południn, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12—1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer- 
syteckich, bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godz. 10—2 w południe. 

Muzeum Techn. - Przem. w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 et. 
od osoby. W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 


—-—---—----+.-- 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 11 lutego 


2 godzina 30 min. po poł. 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


Michat Chyliński. 
|=" EE EEE EWETYCTY MR TRZON CK PTE" OCET - TW TER Z WA 


Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu“ 


ul. ś Tomasza 32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie. 
Telefonu Nr 50. 
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Wszelkie papieryżwartościow e, 
zagraniczne i monety kupuje i 


E é sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami 


banknoty 


Kantor wymiany filii c. k, uprz. gal. Banku hipotecznego 


w krakowie, Rynek, L. 30. 


MG" Zlecenia z prowincyi uskutecznia si" _ | 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


SACHE „MEK. ic 


T Alfred Rassl ||. SEee ci rów 


"= Wane 


do wygrania na 


PROMESĘ KREDYTOWĄ ZIEMSKĄ 


(336-2 2) po A złr. i 50 cent. stempel. 


willa z ogródkiem, 
murowaną stajnią i remizą, z frontową 
parcelą, w zdrowej części Krakowa, jest 
do sprzedania. Prócz ładnych mieszkań, 
pięknego widoku, najlepszego powietrza, 


dobrze się opłaca. Wisdomość n p. Jur- 
kowskiego, ul. św. Sebastyana Nr 11, 


Rzymskie Łazienki (298-2-3) 


GORSETY DAMSKIE 


orygina ne francuskie i wiedeńskie, 


znane z dohroci, poleca w wielkim wyborze 


MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 
Maryi Prauss 


w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3. 


Zamówienia z prowincyi uskntecznia się 


odwrotnie. (231-8 50) Briefmarken. (2406 45 ) 
Eduard Bendt, Braunschweig. 
$ go kładająa się z pie- | "saa 
Realilnose trowej iti; Gukagó 


ogrodn i podwórza, 520°C] objętości, przy naj- 
celniejszej ulicy w Kr kowie jest korzystnie do 
Adres: M. Fiarek w Krakowie, 
(2711 10 10) 


nabycia 
ulica św. Anny Wr. %. 


DOM JEDNOFIĘTROWY 


z 15 ubikacyami 3 sklepami, oraz obszer- 
nym ogrodem, jest z wszeikiemi przyborami 


domowemi pod bardzo korzystaemi warun 


kami do sprzedania. Wiadomość pod L. 83 
(366-3-3) 


zą Parkiem Kraskowsk m. 


HANDEL. 
Edwarda Fuchsa 


w Krakowie 
(założony w roku 1842), 


poleca swój skład towarów 
kolonialnych, win wę- 
gierskich, austryac- 
kich, reńskhich, fran- 
cuskich. «raz oryginalnych 
szampanskich, likierów 
holenderskich, ko- 
niaków, arak ów, ru- 
mów, wódek prawdziwych 
gdańskich i lańcuckich, 


sćrów krajowych i zagra- 
nicznych, kawioru astra- 
chańskiego, wedii, ma- 
rymat i wszelkich w zakres 
handlu korzennego i delikate- 
sów wchodzących przdmiotów, 
po cenach bardzo umiarkowan. 


orter angielsk 


firmy „Barclay Perkins & Co.“ 
w 4 i Y, butelkach. 


Piwo Pilzneńskie 


z Browaru Mieszczańskiego. 
(2138 11-26) 


Kilka kamienic 


WE LWOWIE 
w śródmieściu i po za takowem, tudzież 
kiika majątków ziemskich we 
wschodniej i zachodniej Gal'cyi, jest za= 
raz do sprzedania pod warunkami 
nader kcrzystnemi. — Biższych wyjaś 
nień udzieli kancelarya adwokata Dra 
W. Kulikowskiego we Lwowie (plac Ber- 
nardyński Nr. 10), która także poszu* 
kuje majątku ziemskiego w ce- 
nie do 140.000 złr. do nabycia przez za- 
mianę na kamienicę we Lwowie. (375 2 3) 


w (pawie 


w Szlązku austryackim, 
firma założona w r. 1857, 


HANDEL NASION 


leśnych i gospodarcz0-roliczych 


poleca (1 8-15) 


bardzo plenne nasiona 
wszelkiego rodzaju 
hurtownie i częściowo. 


IHS" Próbki i cenniki 
darmo i opłatnie. 


TYLKO I, am Hof Nr. 3. — Pros 


PODOBA MRSE 


CZAS z Niedzieli 12 Lutego 1898. 


Już Ania L5go lutego! 
złotych reń. 45. OOO wal. austr. 


___ Wechselstuben-Actien-Gese'lschait ; 


s MERCUR, 
WIEN, I.. Wolizeile Nr. 10. 


Mariahilferstrasse Nr. 74 B. 


PORTRETY OLEJNE podług fotografij 


na płótnie, uznanych artystów, znakomicie wykonane, dostarcza „Socićtć de Peinture Parisienne“ w Wiedniu 


pekta i cenniki na żądanie darmo i opłatnie. (156-13-32) 


‘n beziehen durch jede Buchhandlung ist die 
preisgek: önte in 27 Anflage erschienene Schrift $ 
des Med-Rath Dr Müller über das ; 


geodoida Cen ZZA 
zz SA 


Freie Zusendung unter Couvert für 60 Kr. in 


jk dO USZÓW 
+ k. sekundaryusza Hbr. Schipka uznany za- 
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swei siły leczni- 
czej gdyż leczy wszelką głuchotę (nie z uro- 
dzenia) szam w uszach, strzykanie i t. d 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 et. 
w aptekach Wiktora Redyka w fńrako- 
wie; Dra Karola Niikoiascha wdowy, 
Zygmunta Ruckera spadkobierców 
we Lwowie; Wilibalda BBełdowicza 
w Czerniowcach; Romana Jakubow- 
skiego w Nowym Sączu; Adolfa Beila 
w Stanisławowie; C. Jahra w Stryju; 
Karola Niarescha w Samborze; Ada- 
ma Krzyżanowskiego w ifrohobyczu ; 
Edwardas Kahanego w Tarnopolu; 


K. Secundär-Arzt Dr. Schipek, Wien.“ Za poprze- 
dniem otrzymaniem AR złr. 70 cnt. opłatna 
wysyłka do całej Austryi-Węgier. (60 11-24) 
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System Jan Nadier. 


ankiięcie syfonowe 


bez metalu, 
datentowane w Austryi- Wegrzech 
i wszystkich innych oświeconych państwach. 
To zamknięcie z majiep. białej porcelany 
wyk: naue, odpowiada wskutek swojego 


zupełnego braku metalu 


wszelkin wymaganiom zdrowotnym naj- 
zupełn ei, jest bardzo Tatwe do czyszcze- 
nia, nieda się prawie rozbić — przytem 
wysluczone jest wszelkie niebezpieczeństwo wy- 
bucu, gdyż przez e k. technologiczne muzeum 
przemysłowe zbadane zostało na 44 atmos- 
fer (normalna potrzeba 8—10 atmos- 
fer), oprócz tr go syton przedstawia się dla oka 
zawsze bardzo dobrze, dlatego (mimo swej tanio- 
ści) jest ideałem wszelkich zamknięć 
syfonowych. 
GGeselischaft zur Erzeugung metall- 
freier Syphon - Werschliisse 


Stef. Obermayer & Cie. 


Kantor i fabryka: 


w Wiedniu, IX , Spittelauergasse L, 12. 
Prospekta darmo i opłatnie. 4157 6-10) 


w WIEDNIU 
(fabryka założona 1835 r.) 


To czernidło bez oleju witryolejowego 
nadaje łatwo eiemnotrwały połysk 
i utrzymuje trwale skórę. 

Wszędzie do nabycia. 

UWAGA. Uprasza się Szanowną Pu- 
bliczność we własnym interesie, 
ażeby żądała wyrażnie ezernidła ma 
obuwie F'ernolendta i przyjmowała 
tylko te pudełka , które mają moją 
nazwę (105 39-52) 


St Fernolendt, 


ponieważ istnieje w handiu wiele naśla- 
dowań bez wartości, których wi- 
niety wykonane są w podobny sposób do 
moich winiet, ażeby Szanowna Publi- 
czność w błąd wprowadzić. 


R». 
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C. i k. g patent. | 
ER 


ROKŃRZRRKNARNKAKRORRANKKUKKERKARK 


% PIERWSZA SPÓŁKA BLACHARSKA $ 


R | . . b . . . o 
J. Stankiewicz, J. Bialik, S. Michalski, 
w Krakowie 
£ « % é 
przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 22. 

Będąc zaopatrzonymi w materyał wyborowy, wszelkie maszyny pomocnicze i po- 
siadając fachowe uzdolnienie, wykonujemy po cenach umiarkowanych wszeikie 
przyrządy kąpielowe, jakoto: wanny, prysznice, piecyki do wanien; zakła- 
damy dzwonki elektryczne i gromochrony; urząćzamy klosety po- 
kojowe i nadkanałowe wentylacye. — Pokrywamy wieże, kościoły i dachy 
miedzią, cynkiem ołowiem, blachą żelazną i wy- 
konujemy pod gwarancyą w oz aczonym czasie 
wszelkie reparacye dachów. 


Wyrabiamy naczynia kuchenne i domowe 
w miedzi kute, oraz pobielamy naczynia 


kuchenne. 

Frzyjmując zasadę, że dostarczać jem 
będziemy towar dobry, tani, krajo-|roboty wykonywać po najniższej cenie. 
wego wyrobu, ośmielamy się polecić łaska- | Uprasza Z Sz. Publiczność o zwrócenie 
wej pamięci. (192 625) | uwagi na dokładne wykonanie roboty. 


RRRKRRURKNKNKNENRAKNKKNKKKKKKE 


PAPIER FAYARD er BLAYN 


NRNRNKR 


wanny od AZ złr. i wyżej. 
Wanny nasiadowe od 4 złr. 
i wyżej. 
Wanny fotel. od 13 złr. wyżej. 
Piece do wanien fotelowych 
od A zł:. i wyżej. 
UWAGA. Mając wszelkie mater; ały 
z pierwszego źród/a, możemy ws elkie 


KRKKNKAKE 


Plebana Stefansplatz 8, Twerdy Mariahilfer- | Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT PUWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
strasse 106 w Wiedniu. Tylko prawdzi-|renmatyzmów, irytacyj piersiowych, boleści, zwichnień, ran, Oparzen, na 
wy, jeżeli fiaszeczki mają wyciśnięty napis: „K | gniotków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrožen. 


(50 14 20) 
Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). 


Bardzo ważne dla Panów! 


Z powodu krótkich dni w tej porze, urządziliśmy w składzie na- 
szym świasło elektryczne, które umożliwia rozpoznać kolor 
i jakość towarów, jak w dzień. 


Polecamy w doborowym zapasie : 
Paletoty, Chesterfieldy, fitaiserroki, Mienżykowy, Szla= 
freki, Elaweloki, Ubrania marynarkowe, żakietowe, sa- 
lonoweifrakowe, Spodnie kamęgarnowe, Bundy do podro- 
ży, Kamizelki jedwabne, oraz obfity wybór Ubrań dziecinnych 
według najnowszego fasonu. 

Wszystkie powyż podane przedmioty wyrobione we własnym zakła- 
dzie z najlepszych materyałów krajowych i zagranicznych sprzedajemy 
po cenach fabrycznych. 


Heilman Kohn i Synowie, 
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro. 


Składy nasze: w Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka 1.9, I. p., 
we Lwowie, w Przemyślu, w Czerniowcach, 
w Bielsku, w Opawie, w Tarnowie, w Rzeszo- 
wie, w Jarosławiu, w Stanisławowie, w No- 
wym Sączu. (322 4-) 


| 


ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny 


w Miedniu, IV., Belvederegasse 20, 


ośmiela się zwró ić uwagę © Drazo w re ki gij n y ch 


na swój bogaty skład 
arty stycznie wykoranych i bardzeegustownie ozdobionych 
kllustrowane katalogi darmo i opłatnie. 
Jako szczególność przyjmuję do restaurowania i zupełnego odnowienia wszelkie 
choćby bardzo uszkodzone obrazy ołtarzowe i świeżych, również portrety, krajobrazy 
it. p., wszystko jedno czy obrazy olejne, druki kolorowe i t. d. (315 8 52) 


Zamówienia tycząc: się wykonania obrazów olterzowych wedle podanych r«ligijnych wska 
zówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, uskutecznia szybko 1 najtaniej. 


Syrup wapienno -żelazisty 


Z PODFOSFORANU WAPNA 
wyrabiany przez 

aptekarza Juliusza iierbabnego w Wiedniu. 

Ten od 22 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le 
karzy jaknajlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa rozwalnia- 
jąco ra śluz, uśmierzająco na kaszel, zmniejszająco na poty, tudzież podnieca 
apetyt, pomaga trawieniu i odżywieniu, wzmacnia ciało i podnosi siły. Żelazo 
zawarte w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne 
dla tworzenia krwi, a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo- 
ryczno -wapiennych u słabowitych dzieci dla tworzenia kości. (91 11-22) 
euen hane Cena 1 fiaszki złr. 1-25, pocztą 20 e. więcej 
Taa 07 7 NAPA ią NSIR za opakowanie. (Połówek niema). 
S$” Prosimy żądać zawsze wyraźnie „J. Werba- 
bnego syropu wapienno -żelazistegoć tudzież uważać 


na to, ażeby pobocznie wydrukowany urzędownie protokóżo 
wany znak ochronny znajdował się na każdej flaszce. 


W Wiedniu, apteka ,,zur Barmherzigkeit'' | 
Jui. Herbabnego, VII/1 Kaiserstrasse 73 i 75. | 
| 
| 


SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. ; 
we LWOWIE Z. Rucker spt. „pod srebr. Orłem“, P. Mikolasz apt., J. Wiewiórski spt. 
i H. Blumenfeld aptek., A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, 
A. Fuchs i R. Keler; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; 
w CZERNIOWCACH J. Mahl antek., Dr. J. Barber. W. v. Alth; w DORNA WATRA F. 
Fritsch; w DROHOBYCZU G. Kobuzowski; w GRÓDKU J. Hescheles; w GURAHUMORA 
E. Botezat; w BRORODENCE M. Axentowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm. L. Grzymała 
Wislłooki; w JAŚLE „R. Palch; w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Bidorowiez, 
E. Stenzel, K. Br. Wiiosławski; w KOPYCZYNCACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; 
w MIELCU A. Pawlikowski: w NIŻANKOWICACH W. Włodzimirski: w PODWOŁOCZY- 
BKACH D. Schneider; w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz; w PRZEMYŚLA- 
NACH E. Baranowski; w RADOWCACH p. Bessigno, A. Decani; w SADOGÓRZE Rnbi- 
nowicz; w SANOKU Giela; w SAMBORZE J. Aleksiewicz; w ŚNIATYNIE F. Niemezew- 
ski; w SUCZAWIE E, Potta, J. Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, A. 
Strzemecki; w STORO CU H. Fiillenbzum; w STRYJU L. Gärtner: w TARNOPOLU 
H. Kahane, M Krzyżanowski, IL. Fleischmann: w TARNOWIE St. Pawłowski; w WI- 
LAMOWICACH F. Schneider; w WINNIKACH K. Baumana; w USTRZYSACH J. Riedl; 
w ŻOŁKWI A. Dedleo, apt 


Zabezpieczenie przeciw stracie w wylosowaniu. 
Taryfa premij na następre ciągnienia. 
Jó sziv- (Dobre serce) losy Pei si LR 
Losy stanisławowskie l 2. 
37 losy ziemskie z roku 1880 . 
Losy Bazyliki . . . . 
5%, losy 1864 roku całe 
. A à „ połówki 
Węgierskie Czerwonego Krzyża 


05 za sztukę złr. 1:50 
„+ 17— 

14— 

1:50 

11:— 

5:50 

6:50 


a) Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku I89I-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5°/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 
b) Częścią reszty, która mi N pozostaje od fabrycznego ra- 
batu, opłacam wszystkie ko- _ szta przewozu danego narzę- 
dzia muzycznego od fabry- ki aż do miejsca przezna- 
czenia. c) Na żądanie wy- syłam fortepiany i pia- 
nina ze wskazanej mi fa- bryki wprost pod wska- 
zanym mi adresem i sprze- daję je na tych samych 
warunkach, na których sprzedaję narzędzia mu- 
zyczne znajdujące się na moim składzie; ka- 
żdy więc taki fortepian, który (n.p. w Wiedniu) 
kosztuje na miejscu we fabryce 400 złr., a z 
opakowaniem i dostawą (n. p. do Tarnowa) ko- 
sztowałby 430 zir. — sprzedaję za złr. 380 
i odstawiam aż do Tar- nowa bezpłatnie. d) Za 
wszystkie nowe, nawet najtańsze narzędzia 
muzyczne mojego skła- du (a więc za fortepiany 
od złr. 300 i pianina od złr. 200) daję porękę 
20-letnia. e) Każde na- rzędzie muzyczne kupione 
u mnie (albo w moim skła- dzie, albo w jakiejkolwiek 
fabryce za moim pośredni- - ctwem) przyjmuję napowrót 
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany i planina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłata na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u tnnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 


NAST. JÓZEF 


ROMAN UHELD Meo 


CES. i KROL. NADWORNY PIEKARZ i CUKIERNIK, 
w WIEDNIU I, SINGERSTRASSE 21. (161-7-15) 


Patentowane Kuliste maszynki do palenia Ka 


uznane nailepsze maszynki do palenia kawy, słodu, zboża itp. na 38, 5, 8, 
10, 13 do 100 kilo zawartości. Nadzwyczajnie pożyteczne dia każdego handlu 
korzennego. ¿j Przeszło 28.000 maszynek dostarczono. Tysiące listów 
uznania doświadczonych ludzi fachowych. 

Adres: EEmmericher Maschinenfabrik und Kisengies- 
serei van Giilpen. Lensing & von Gimborn Emmerich am Rhein. 

Zalety: Znakomite równe palenie, wygodna manipulacya, oszcz 
użycie paliwa, bardzo wielka trwałość. - (2622-7-) 
= Także w Galicyi bardzo rozszerzone. == 


e 


, PEWNĄ POMOC F 
w gosccu, reumatyzmie, 


ogólnem osłabieniu nerwowem, newralgii, ischias, nerwowem osłabieniu 
żołądka, bólach głowy, paraliżu, bezsenności, bólach krzyżów, kości pa- 
cierzowej, zatkaniu itp. daje przez pierwsze lekarskie powagi zbadany 


uprzywilejowany i regulujący się 
przyrząd do nacierania “° zżyww.** 
System prof. Dra Wolty. 


Odznaczony dyplomem honorowym na wystawie w Kolonii n. R. 1890 r. Premiowany wielkim 
srebrnym medalem w Wels 1890 r. Złotym medalem na wystawie bigienicznej w Stuttgarcie 
1890 r. Wielkim srebrnym medalem na wystawie w Pradze 1891 r. 


Prospekta z świadectwami wysyła darmo posiadacz przywileju 


J. Augenfeld w Wiedniu, I., Schulerstrasse 18. 
DLA PIELĘGNO- 


KLYTHI WANIA CERY 
Sar" PE LER DIJA 


| UDELKATNIENIA 
CERY 

najgustowniejszy puder toaletowy, balowy i salon., 

chemicznie zbadany i polecony przez 


DR. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA w WIEDNIU. 
moie (165 14 79) 


galwano- 
elektryczny 


y 
| p 3 
w i 


(102-18 ) 


u a Uznania nadesłały: 


ó 5 Pani Karolisa Wolter, urtystka e. k. Burgu radwor. w Wiedniu, 
(otliĘD Tauggi Panna Lola Beeth, śpiewsczka e. k. opery w Wie iniu, 
Panna Antonia Schläger, śpiewaczka c. k. opery w Wiedniu 
fabrykant Panna lika v. Palmay, artystka c. k. uprzyw. teatrn a. d. Wien, 
aDTyka Panna Helena Odilon, arty st. w Deutsches Volkstheater w Wiedniu, 
delikatn. mydeł Pan Ernest van Dyck, śpiewak c. k. opery w Wiedniu itd. 
, toaletowych Cena pudełka A złr. 20 c., pudełko na próbę 30 ct. 
i towarów perfumeryj. 
Główny skład 


Rozsyłka za zaliczką lub za gotówkę. 
I., Wollzeile Nr. 3 


wew” Do nabycia prawie we wszystkich składach 
perfumeryj, towarów aptecznych i aptekach. 


Dla Mężczyzn, 


którzy cierpią na osłabienie męskie, najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym 
jest c. k. uprzyw. galwano elektryczny przyrząd „„ltefecter**, który na ciele 
niewidzialnie nosi się i nawet w zastarzałych cierpieniach gruntownie pomaga. 
Refector we wszystkich państwach patertowany 1 wieloma złotemi i srebrnemi 
medalami odznaczony. System prof. Abra Volty. Przyrząd, który gwaran- 
tująco nieszkodliwy jest, może być wygodnie w kieszeni noszony. Przez leka- 
rzy we wszystkich państwach polecony. Broszury z odbiciem i opisem użycia 
darmo (w zamkniętej kopercie 10 e. porto) można nabyć u c. k. uprz. właściciela 
J. Augenfeld, elektro-technik w Wiedniu, L, Schulerstrasse 18. (106-21-) 


6 CZAS z Niedzieli 12 Lutego 1893. : | 


Wystawa nienstająca noemer asee] Wazy imnazydny 
Rozmyślania i kazania xe Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich -3 ETC prze ra A 
o Męce Pańskiej 


„Królowie polscy z obrazach i nieś- 
dający zarówno językiem polskim, który 
Zwiazku stolarzy krakowskich 
w wielkim wyborze poleca i do wyboru 


niach. < Część poetyczna S. Duchińskiej. Wstęp 
prozą hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. Rysunki 
kształcił sę na uniwersytecie wiedeńskim, 
udziela lekcyj języka, konwersacyi i lite- 
przy ulicy Floryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy, 
przesyła najchętniej 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


W. Kljasza. Cena 7 zł. 50 ct., w ozdobnej opra- 
wie 9 zł. 50 ct. Królowie są wyobrażeni w ca- 
ratury niemieckiej uczniom prywatnym 
i uezęszczającym do szkół publicznych. 
Dr. Wład. Miłkowskiego 
w Krakowie. (462 2-6) 


(336 1-2) 


Za duszę 4. p. 


ROZ ALII księżniczki 


Czartoryskiej 


odbędzie się 


łych postaciach z archeologiczną ścisłościa, każ- 
y nosi na sobie strój wiekowi i zwyczajem od- 

Przygotowuje do matury i wstępnych egza- 
minów za umiarkowaną cerę. 


poleca 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 


Po iejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań, ównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranie-nych. Wielki wybór mebli bam- 
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wvroby mebli giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej 

Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 
duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą 

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (328 8-) 


Ceny nader przystępne. 


i Ciesząe się już dotąd licznemi uznania vi ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
i mamy nadzie.ę, iż nadal P T Pub iczność poprze nasze usiłowa ia. 


jako w rocznicę śmierci 


Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Barbary 


we wtorek dnia 14 lutego b. r. 
o godz. 9 zrans. 


Jeszcze Polska nie zginęła! 
PIEŚNI PATRYOTYCZNE i NARODOWE 


zebrał 
Franciszek Barański. 
Zbiór ten zawiera 56 melodyj, które 
mogą być grane na fortepianie lub śpie- 
waue przy akompaniamencie. 


powiedni, a obraz cały ujęty jest w charaktery- 
styczne winety. Pieśni o krolach odznaczają się 
iście królewską powagą i wspaniałym językiem, 
budzą w czytelnikach — jak Kuryer Poznański s 

isze — zamiłowanie wszystkiego, co wzniosłe] Wiademość pod adrcsem: Juliusz 
l szlachetne. 0 HA pah) hr. Dziednszycziego ippold w Krakowie przy ulicy 
wyraża się powyższe pismo, że jest prawdziw. i P 
ozdobą dziela; pióro jego świetnć, pa lała yw Brackiej pod L. 9 na parterze; 
pizokonywajgsa p Ę pracy tej wieje ice przy- 
szłość i sprawiedliwość Boską, wieje jakas otu- à 
cha, streszczająca się w tem magicznem słowie GORZEL *% irs 
„Nie zginęła“. Dodane są na końcu poezyi krót- dł . - : 
kie historyczne objaśnienia o każdym królu. Dzie- | Tutynowany, z długoletnią praktyką, w sile 
ło powyższe ułatwia młodzieży poznanie dziejów | wieku, obznaj miony bardzo dobrze z ma- 
ojczystych, dostarcza bogatego materyału do ży- szynami parowemi, który podejmeje się 
wych obrazów, a mianowicie do deklamacyi przy przy bardzo małej ilości słodu tylko trzy 
różnych okolicznościach. Zwracą się uwagę na S : ; ż > 4 
to wydawnictwo mianowicie zamożniejszym do- procent, gdzie osiąga z tego bardz» do- 
mom i bibliotekom różnych Towarzystw. bry rezult t, poszukuje posady zar<z przez 

Mistorya polska w pięknych przykładach | Biuro wywiadowcze S$. Satały we Lwowie, 


Une Angiaise 


donne des leçons dans sa largue maternelle. — 


E. L. P., Bureau „Czas. (884-1-)| Prócz tego zawiera śpiewnik około 140 Łarząd. SAT povi ai Mea o OM s of ul. Sykstuska L. 6. (318 2-2) 
r D . 3 e = 
pieśni. śpiewanych wediug melodyj Zza- znaczali nasi przodkowie. Dla rozrywki ludu 
mieszczonych w części muzycznej. s sz SERE a A 3% polskiego, zestawił J. Chociszewski. Cena 50 ct. 


> 
|< 


ARIE ACE E $i 

i Tylko prawdziwe, 

jeżeli ra etykiecie każdego pudełka 

Jest wydruk. orzeł i firma A. Moll. 

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 

żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 
BW” Fulszyne wyroby będą sądownie ścigane. %% 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka | złr. wal. nustr. 


Do korzystnej fabrykacyi 
potrzeba 8 udziałów po 1000 złr. — 
Prospekta i warunki przesyła i sub- 
skrypcyę przyjmuje adwokat Dr. Buś 
w Tarnowie. (378 2-3) 


W Skarbie Wielka-wieś, 
p. Wojnicz, 
jest do nabyca 50 cet. metr. jęcz- 
mienia północno - węgierskiego (Nord- 
ungarische Gerste), po 6 złr. 15 ct. cet. 
metr. bez worka, z odstawą do Bogumi- 
łowie, stacyi kolejowej. Próbki na żąda- 
nie rozsyła Zarząd dóbr opłatnie. (299 2 3) 


3 rodowite Francuzki 


są do umieszczenia natychmiast przez 
Biuro umieszczeń po śp. Dem- 
bowskiej, ul. Franciszkańska 
Wr. I w Krakowie. (408-1-2) 


100 zir © zoiówką 


zapłacę zaraz temu. kto wystara się dla 
mnie o jakąkolwiek posadę w kraju lub 
zagranicą. Wyjaśnień bliższych udzieli 
Piernikarski w Radłowie. (38212) 


z oprawą 65 ct. 1,10 mrk., w pięknej oprawie 
na welinie 1 zł. 25 ct. Różne pisma polsk e, jak 
n p: „Dziennik Poznański*, „Kuryer Poznańskie, 
„Nowa Reforma“ i inne, polecają gorąco pracę 
J. Chociszewskiego, która zasługuje na jak naj- 
większe rozpowszechnienie, gdyż uczy miłować 
ojczyznę, zachęca do cnót, pracy, nauki i osz- 
czędności. Mianowicie zwracamy uwagę, że u- 
względnioną jest tu wielce tak nam potrzebna 
cnota oszczędności (strona 151, zdanie Kościuszki 
o czarnej godzinie). Taka myśl, jeśli się zako- 
rzeni w sercach młodzieży, może ochronić nie- 
jednego w przyszłości od nędzy. 

Podręcznik geografii ojczystej, zawie- 
rający treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzgle- 
dnieniem dzisiejszych stosunków i podział. po- 
litycznego. Dodana krótka wiadomośc o Czechach 
i Rusinach. Ułożył J. Chociszewski. 283 str, 30 
rycin i 8 mapek. Cena 80 ct., z opr. 1 zł., w pię- 
knej oprawie 1 zł. 50 et. Prawie wszystkie pisma 
poleciły serdecznie to dziełko jako bardzo pou- 
czające. Podręcznik ten ważną posiada zaletę, że 
uwzględnia w wysokim stopniu zimie kresowe 
a mianowicie Szlązk, Spiż, Prusy Wschodnie 
i Zachodnie, podając nietylko opis geograficzny, 
ale najnowsze daty statystyczne, także wiado- 
mość o handlu i przemyśle, 

Na żądanie posyła się prospekt ilustrowany 
franko. 

Zamówienia uprasza się nadsyłać do wydawcy 
pod airesem: (203 4 4) 


K. Kozłowski, Poznań, ul. Długa Nr. 8. 


Cena: bez oprawy złr. 175, w oprawie 
2 złr.; na welinie bez oprawy złr. 2:50, 
w cprawie złr. 2 75. 

Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie, 

pl. Halicki L, 14.  (401-2-5) 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


— 


TSed 


zy 


olla ProSZk 


my . 
Szukają posad zaraz: 
dwie Wauczycielki Polki posiadające ję- 
zyki: francuski i niemiecki oraz artystyczną 
muzykę — Nauczycielka Niemka z fran 
cuskim i v uzyką — Nauczyciel Szłązak — 
Francuzka młoda, dyploraowana. wpros: 
z Prancyi sprowadzona -- Bony Niemki. — 
Wszystkie osoby wyżej podane mają chlubne po- 
lecenia. — Wiadomość w Biurze Łudmiły z 6»i- 
dlińskich Skowrońskiej w Krakowie, 
ul. Krupnicza L. 3. (380 2-4 


PGE 


$ 

i 

pr 

| Wódka frai 


ran 


a s 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla 1 zamknieta 
plombą ołowianą „A. Moll.“ 

Í Wódka francuska i sól Molla jest najiepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśni: i nerwy. — (ena ory- 
ginalnej plombowanej aszki 90 centów. (128 67) 


INTELIGENTNY 


d a . ki 
gospodarz wiejski, 
Morawianin, który w Szląsku austr. praktykował 
w wielkich majątkach, następnie przez 6 lat 
przebywał w Galicyi, obeznany z uprawą bura- 
ków i pędzeniem gorzelni, poszukuje od 
wiosny posady jako administrator lub rządca 
na odpowiednią kaucyą. Oterty pod IR. ID. 38a 
przyjmuje Administracya „Czasu“. (381 1-3) 


szala m. wcią co a a a a WIE EAC 
Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk azt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch. 


Emigrant Andrzejewski 


z r. 1863, powróciwszy do kraju, po- 
szukuje stosownej posady jako do- 
zorea robot przy fabryce, przy straży leśnej 
u P. P. obywateli wiejskich lub t. p. Może 
się wykazać chlubnemi świadectwami. Bliż- 
szej wiadomości udzieli Biuro weteranów 
z r. 1831 w Krakowie przy ul. Gołębiej L 5! 
(367-3 3) 


Oferta. 


Numera ra próbę ulubivnych czasopism : 
+„KFrich*s Rundschau, ,Oesterr. 
Laadwirthschaftliches Wochen- 
blatt, „Centralblatt fiir dai ge- 
sammte Forstwesen*, „„Wiener 
Allustrirte Garten -Zeitung** wy- 
syła darmo i opłatnie (255-3 3) 

c. i k. nadworna księgarnia 


WILHELM FRICK, 


Wien, I., Graben 23. 


Mieszkania różne 


z wszelkiemi dogodnościami, w ka- 
mienicy urządzonej z wodociągami 
przy ulicy Krowoderskiej. są do wynajęcia od 
1 kwietnia 1893 r. — Wiadomość w piekarni 
pod Nr. 130 przy ul. Krowoderskiej. (383-1-4) 


ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE 


bez urządzenia kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu. 


' zæ OTTO NOWY MOTOR GAZOWY 


s s ś leżący, dla elektrycznych lamp 
a stojący seita takte dwucylindrowy 


Mieszkanie 


va pierwszem piętrze, składające się z 7 
lub 5 pokoi i przedpokoju — jest od 1go 
kwietnia b. r. do wynajęcia przy ulicy 
Karmelickiej pod Nr. 42. — Wiado 
mość u portyera. (374-2-3; 


Poszukuje się nauczycielki 


starszej, posiadającej gruntownie język francuski, 
niemiecki oraz przedmioty szkolne. — Zgłoszenia 
pod lit. M. 8. p. rest. Wieliczka. (283 3-3) 


Papier kloseiowy 45 c. 


| M AT NM w m M m W A M A > -m 
z Schottwiener Papierfabrik, 
a | Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 


W celu objęcia administracyi 


j 10 pokoi, 2 kuchnie © sile "æ do 100 koni. Poszukuje się większego kk rs: 
, e / 

„z Wrz i majatku, sta i przedpokoje FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH mai tku aisi 0 í 

wów dla sztucznego hodowa-|na I piętrze, do wynajęcia od 1 kwietnia LARGREN & WOLF w Wiedniu, X., Laxenburgerstrasse 5s.g ją ssh g Pi © F. Wertheim & Co. 

nia ryb, poszukuję stosownej posady Į w d: mu pod Nr. 2 przy ul. Kopernika. ię rs wi aj ub na Bakowinie az 

od 1 kwietnia lub 1 maja 1893 r. Urodzony] Widok na planty. (290-3-3) de Sęp sa po Pl u . az ace śm kc e. 

w Szląsku austryackim, liczę 45 lat wieku, ez i « Ho z Pi wowie. Wszel- uprzywilej. fabryka kas 
pośrednictwo wykluczone. (300 4-5) i fabryka wind (dźwigni) 


jestem zupełnie zdrowym, władam języ- 
kiem niemieckim i polskim, posiadam chlu- 
bne świadectwa i wskutek długolet. prak 
tyki wielorakie wiadomości we wszelkich 
ziałach gospodarstwa rolniczego, chowu 
bydła, prowadzenia gorzelni, również” ob 
znajomiony jestem z sztucznem hodowa- 
niem stawowem ryb i sztucznem gnoje- 
niem roli. Mając sobie powierzone tutaj 
samodzielne prowadzenie większego ma- 
jątku z 1200 morgów gruntu rolnego, le- 
śnego i stawowego, życzę sobie zmienić 
obecną posadę na inną odpowiednią. 
Łaskawe zapytania przyjmuję pod adre- 
sem: Jerzy Stonawski, zarządca 
dóbr w Pogorzu, p. Skoczów 
w Szląsku austr. (409-1-2) 


Najpierwsze odznaczenia na wszystkich wystawach powszechnych. 


A > w Wiedniu, 
wszelkiego rodzaju. IV., Louisengasse 6. 
(175 4 26 lll-str katalogi darmo. 


RESTAURACYA 
DYDASIA 


w Krakowie, w hotelu Krakowskim, 
I. piętro, 
przyjmuje zamówienia na wesela, zbiorowe 
kolacye komersa, w dażych salach z wi- 
dokiem na plantacye. Kuchnia znana po- 
wszechnie z dobrych i zawsze świeżych 
potraw. Piwnica zaopatrzona w różne ga 
tunki win tak krajow. jak i zagranicznych. 
Koniaki francuskie. Piwo pilzneńskie z bro- 
waru mieszczańskiego. — Ceny nader 
umiarkowane. 

Dla pp. Akademików obiady miesię znie 
od 12 złr., obiady gotowe w lokalu od 
70 ct., do domów prywataych od 60 ct. 
wzwyż. (148-10 10) 


Bardzo mocno posrebrzane sztućce 
i wszelkie przybory stołowe, ka- 
sety dla wyprawy, serwisy sto- 
towe, do herbaty i kawy, 
ozdoby na stół, 
skromne aż do najozdob- 
niejszych. 
Kosztorysy i illu- 
strowane cenniki 


Wiele pieniędzy 


uogą uczciwe osoby wszelkiego stanu zarobić, 
które chcą objąć nasze zastępstwo banko- 
we (prawnie wystawione listy rataloe i u- 
działy towarzystw gry w losy). Nasza F4 x 

firma istnieje od 25 lat i jest ściśle rzetelną Naj- BOL Z EBO w 
wyższa prowizya z premią, a w danym razie kaźdy i najsilniejszy nasuwa natychmiast i ne- 
stała pensya. Oferty przyjmuje Cowmaadit. | >awsze słynny „ŁETÓW*, gdy kadem inny 
Gesellschaft Brüder Dirnteld, Buda- j|érođex niepomoże. Flakon 40 i 60 eż. un W. 
pest, Badgasse Nr. t. (193-5 ) I steckmara, apt. w KRAKOWIE. (164 3- 


Szczegółowe 
przybory; dla 
7” hoteli, rei! 
i kawiarh, tudzież dla 
pensyonatów i menąży itp. 
Nakład srebra jest na każdei sztnce 
występlowany, | oribtTamna ru 
tudzież cała nazwa | CHRISTOFLE 

i poboczny znak fauryceny. 
Jedyne zastępstwo prawdziwego srebra. 
12 łyżek . . . . złr. 17— | 12 łyż. do cz. kawy złr. 7-— 
12 widelców . . . „ 17%—| 1 chochla . $ 
19 noŻżów: ES aE F O T T O ` 
12 widelców na wety „ 15:—| 1 łyżka do jarzyn. . n £— 


FABRYKA MACHIN 


MAX KORN, 


Wien- Hernals, Hauptstrasse Nr. 150. 


Specyalny wyrób mach n do obrabiania drzewa i machin 
do narzędzi, tudzież urządzeń transmisyj. 


| NAJLEPSZE materye 
|sukienne na ubrania, czesankowe, ezewioty, 
| pakłaki , nieprzemakalne sukna myśliwskie, 


] i iW] 12 nożów na wety . „ 15— |12 sztućców na noże . „ 8:25 x ZAK > 
materye ra każdy cel i wszelkie nowości ma- Š m 12 łyżeczek. . . . „ 9—| 1 widelec do potraw. „ 150 Cenniki darmo i opłatnie, (2405-42-65) 
| teryj na suknie damskie na wiosnę i lato, wy- 
| konane wszystko najgustowniej, w najlepszym 8 a ho SESAN 
gatunku i po najtańszy ch cenach fabrycznych 4 a © ii w Aggos 
wysyła nawet na metry także prywatnym » BA z 3 me zg4EBź az 
skład c. k. uprz. tabryk towarów sukiennych kSA UCZ Z go PB 
i wełnianych (8377-1-5 CEKIESA LE PEFECE, 
(Moriz Schwarz, Zwittau, Mähren. SRD IAR ELEELE 
Próbki opłatnie. Uznanie ze wszystkich warstw = TE 2 EBS EE EŃ 
towarzystwa, władz, stowarzyszeń. Dla panów ores R ag M s *9 SR 
krawców wspaniałe zbiory próbek nieopłatnie. 5 Jamas EREA 
RZECZA OOA Z © E WE oT È, 
e CEKŁZE 
s z , HEELE 3 
> . = 3 Y 
Zapowiedz. Hu, > ZEE 
Bo tac ZAGR HEL 
odaje się do ogólnej wiadomości, że w ź p Sres 
1) cieśla Jan Fryderyk Rothhardt, za- . CE ` : S 
mieszkały w Berlinie, Cöslinerstrasse Nrs 8; Pa RZA a Z E ET É loh zakupno polecamy z następujących powodów : H 
syn w aty zmarłego aen Kaspra = KO or tę 5 RE 1. Ponieważ niema żadnego drugiego gatunku losów, który ma rocznie 6 ciągnień i posiada 
ryka Rothhardta i jego w Gocie zamieszkałej k ©, 44 "Zaj i r . . . 
żony Anny Maryi z domu Frank, i KOCK . EL główne wygrane trzy razy rocznie po 348.000 franków w złocia bez potrącenia 
2) niezamężna robotnica Anna Pasławska, ” * ły t 
zamieszkała w Berlinie, Cóslinerstrasse Nr. 3. 4 © n 3 F 1 r y 174.000 T 5 s x T 


córka gospodarza wiejskiego Demetryusza 


Pasławskiego i jego żony Ewy z domu Wa- A Dy, i wiele poboczny. h wygranych; 
ó chuly, obu A =P wany x d PR rę M 2. ponieważ najmnie sza wygrana w porównaniu do obecnego kursu około 47 złr. już przedstawia zysk, gdyż tenże 
e zawrzeć ze sobą małżeństwo. = = > = z i à z 

Ogłoszenie zaowietei ma nastąpić w gminie E E a a, w y m €p RJ || 232 | | | a ER ża Ó w w Ł R Q € | | e D e zZ p © t R” a | en 3 aù. 8 
a e Apera 1893 r. (407) ps z E Nap te, póniowaž otena kwota 58 procent wkrótce pod:iesioną zostanie na 32 procent, prawdop+dobnie jedaak jeszcze wyżej ;, 

Urzędnik stanu: S EA ko % % 4. ponieważ przypuściwszy przyjęcie kwoty na 32 procent, 
Baltzer. ż +, r - s . 
M ag Ś at główne wygrane zamiast frank. 348.000, frank. 432.000 w złocie baz potrącenia 


> $ A MŁODU ||1-——2IEN0O— >>, 2 


w tym stosunku wszelkie inne wygrane wyż j, a najaniejsza wygrana zamiast frank 282, frank. 288 w złocie bez potrącenia vypłacon; z staną, co wara éć kursu losów 
samo przez się podnieść musi; 


ponieważ w Austryi stemplowane sztuki mniej więcej o dziewięć złr. niżej notują niż w Niemczech stemzplowane; 


6. pon'eważ w Austryi rocznie około dwadzieścia mili-nów złr. za rozmaite wyciągnięte losy wypłacają, a te pieniądze po największej części znów w papierach lotowych lokują — 
że jednak materyał losów od ciągnienia do ciągnienia staje się mniejszym, a istniejących losów znajdujących się w pewnych rękach albo trudno albo tylko za drogie pieniądze 
nabyć można, pr/eto tem pewniej można przypuścić, że potrzeba losów jedynie z istniejącego jeszcze w pewne ręce jeszcze niedcszłego materyału losów tureckich zaspokoj ną 
będzie, gdyż wskutek zaprowadzonej ustawy losowej nowy materyał losowy wogćla nie woże być stw.rzonym. Zważyws.y, że w swoim czasie tylko mała stosunkowo ilość 
losów tureckich odstemplowaną została, może być w obiegu 100.000—150.000 sztuk, które niezawod: ie ry. hło tskże będą absorbowane. 


Hto więc obecnie los turecki nabędzie, ma pewny widok ujrzeć kurs najmniej na wysokości najmniejszej wygranej i gra przytem 
rocznie na 6 ciągnień z wygranemi razem (po 58°%,) franków 2,428 00O, (jeżeli podwyższone na 72V,) franków 3,499.200 w złocie bez po- 
trącenia, którato suma wygranych aż do roku 19IO z roku na rok wzrasta. 


Kupna tych losów za gotówkę lub dla celów spekulacyjnych wykonywują po najprzystępniejszych cenach (287 1 2; 


Hirsch « Hioretzi<i, Dom bankowy i wymiany 


w Wiedniu, I., Rothenthurmstrasse 18 (Hotel Oesterreichischer Hof). 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, Radea Drukarui Józef Łakociński, 


NOWO OTWORZONY 


ROSYJSKI SKLAD HERBATY 


pod firmą 


R AEILPERN 


w Krakowie, ul. Grodzka L. 59, 
poleca (2634-10 10) 
NAJLEPSZA HERBATE 
z Rosyi „transito“ sprowadzona, * 
po cenach następujących a mianowicie: 
za jeden funt po rs. 3, 2:40, 2, 1.60, 1'20 
za złr. 3, 2.40, 2, 1-60, 1.20 
w paczkach "4, */a, */4: /s: >10) Ysa fantowych, oraz 
w oryginalnych skrzynkach w wielkim wyborze. 
Handlującym stosowne ustępstwo. 


Zamówienia z prowin*yj nie mniej dwóch tuntów 
uskutecznia się odwrotną pocztą opłatn'e. 


Czcionkami Drukarni „Czasu,* 


Friedricha 


MOTOR PAROWY 
o sile 2—16 koni. 
Uznany jako najlepszy mo- 
tor dla drobnego przemysłu 
i elektr. zakładów. 
Wolne od koncesyi, nie, 
agy oa i kotły rurowe- 
karłowe i małe. 


MACHINY PAROWE. 
C. k. wył. uprz. fabryka 
machin 


Friedrich 6 Jaffe's Nachi. 


w Wiedniu, III, Hauptstr. 109. 
- Prospekta bezpłatnie. (3 24-) 


r 


